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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie h po południu 

s wyjątkiem dni poświąteeznyeh.
Numer pojedynczy koazt tije w miejscu 10 uai.. 

pocztą 16 hal. — Biura Redakcji i A dm inistracji 
ulica Czarnieckiego 1. 10. — E kspedycja miejscowa 
w  biurze dzienników S t. Sokołow skiego, ulinu T rz e ­
c ieg o  Maja !, 5 , — Listy należy frankować.

Kekiamaeye otwarte woine od opłaty.
Telefon Redakcyi Nr. 88.

Teiefon Administraeyi Nr. 637.

P r e n u m e r a t a .

ro czn ie  . 
pó łro czn ie

zami e j s cowa:
, 32 K I ftw ieróroczn ie  8 K —  ii. 
, 16 K | m iesięcznie 2  K 761 h.

roczn ie  . 
p ó łro czn ie .

mi e j s cowa '
24 K I ów ieró ro czn is  , . 6 K 
12 K | m iesięcznie. . . 2 k

W Niemezecli 3 K 20 h miesięcznie. We wszystkie!), innych państwach 4  K 60 h. miesięcznie. 

„P rzew odnik  naukow y i l i te ra c k i* , dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymują cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 1 K 50 h„ drudzy 60 h, 

„P rzew odn ik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 20 hal. 

i  Tabelaryczne i liczbowe po 30  hal., nadesła
1 ne po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce miary p«-
i titowej.

Ogłoszenia liczbowe i tabelaryczne statutowa 
, towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych, po 69 
! hal. za wiersz petitowy lub jego miejsce, 
j Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj-
i moje w yłącznie: Biuro dzienników' Sokołow skiego
’ we Lwowie u lica  T rz e c ie g o  Maja I. 5 W Paryżu 

wyłącznie A g en c ja : 0. Adam (V. de Raczkowski) 36 
Rue de Ywenno.

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY.
Przedpłata na „Gazetę Lwo\vkką“ 

w ynosi:

W m i e j s c u :

półrocznie (od 1 lipca do 31
grudnia) .............................12 K

ćwieróroeznie (od 1 lipca do
30 w r z e ś n i a )  0 K

miesięcznie (od i do końca każ­
dego miesiąca) . . . .  2  A

Z a m i e j s c o w a :

p ó ł r o c z n ie .....................16 K  —  h
ćwieróroeznie . . . .  8 K  — h
m iesięczn ie ......................2 K  70 h

Prenum eratorow ie roczni lub pół­
roczni (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia, lub do koń­
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na­
ukowy i Literacki*, dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej" b e z p ł a t n i e ,  
ćwierćroezni zas i miesięczni za do­
płata, a t o :

ćwierćroezni . . 1 K  50 h
miesięczni . . — K  60 h
„Przewodnik" prenum erowany oso­

bno, kosztuje:
r o c z n i e ............................. 8 K
półrocznie . . . . 4 K
ćwieróroeznie . . .  2 K
W celu ustalenia nakładu prosimy 

o wczesne nadsyłanie prenum eraty.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ges. i Król. Apostolska Mość ra­

czył Najwyższem postanowieniem z dnia 2 
czerwca b. r. nadać najmiłościwiej, wskutek 
wiernopoddariczego wniosku wspólnego Mini­
stra skarbu, bośniacko-hercegowińskiemu wi­
ceprezydentowi sądu obwodowego, Stanisła­
wowi S i w c o w i ,  przy sposobności przenie­
sienia go na własną prośbę w stały stan 
spoczynku, tytuł i charakter radcy Dworu z 
uwolnieniem od taksy.

P. Minister robót publicznych powołał 
i inżyniera Henryka A l b r e c h t a  i adjunkta 
budownictwa Adama J a w o r s k i e g o  do cza­
sowej służby w tem Ministerstwie.

P. Namiestnik jako Prezydent dyrekcyi 
I ksów i dóbr państwowych przeniósł lustra­
tora lasów Jana K o ł k a  z Pasiecznej do 
Lwowa, a kierownictwo zarządu lasów i dóbr 
państwowych w Pasiecznie poruczył asysten­
towi leśnictwa Janowi T e o d o r o w i e z o w i .

•CZĘŚĆ NIEURŻĘDOWA.
Lwóui, 1’7 czerwca.

Toasty w Constanzy.
Cesarz Mikołaj II. stwierdził na galo- 

wem przyjęciu w Constanzy wspólność inte­
resów pomiędzy Eossyą i Rumunią. Węzły 
łączące oba te państwa mają być silniej ście­
śnione; wynikają one z tradycyjnej przyja­
źni, z sympatyj obu ludów i z rzeczywistego 
interesu Rumunii.

Trudno istotnie słowom carskim nie 
przypisać wielkiego znaczenia. Odnosi się

z nich wrażenie, jakoby w stosunku Rumunii 
do trójprzymierza dokonała się gruntowna 
zmiana. Także król Karol mówił o ścieśnie­
niu węzła stosunków pomiędzy Rossyą i Ru­
munią. W tem tkwi prawdziwa doniosłość 
zjazdu w Constanzy.

Jak jednak rozumieć owo „zacieśnie­
nie", w jakiej ma ono przyjść do skutku for­
mie, — niewiadomo. Pewną wskazówkę dają 
chyba słowa cara, że nie zamąci to pokojo­
wego rozwoju Rumunii. Czuje się wszakże 
w owem powiedzeniu gest już jakby prote­
ktora, zapewniającego protegowanemu ochronę 
od wszelkiej krzywdy, jakaby go czekała.

Przybycie cesarza Mikołaja było wła­
ściwie rewizytą i to rewizytą dość spóźnioną, 
bo odwzajemnieniem się za wizytę złożoną 
carowi przez króla Karola przed laty dzie­
sięciu. Ta okoliczność niejedno tłumaczy. 
Szło tu o naprawienie zaniedbania i ztąd 
owe silne akcenty słów carskich. Król Karol 
musiał w swej mowie przejść długie pasmo 
wspomnień, wyliczyć szereg mniej lub więcej 
ważnych epizodów, zanim dotarł do właści­
wego przedmiotu, do celu podróży carskiej. 
Wymienił władca Rumunii wszystkie, choćby 
najdrobniejsze akty kurtoazyi jakich doznał 
ze strony dyplomacji rossyjskiej, aby uzasa­
dnić radość z powodu niewątpliwie zaszczyt 
mu przynoszących odwiedzin potężnego wład­
cy. — Nie można było przy tej sposobności 
pominąć także braterstwa broni,' zawartego 
przed laty 37 ze zgoła odmiennemi nadzie­
jami, z nadziejami, które później w niwecz 
obróciła rzeczywistość. Niemniej akademicki 
charakter miała w mowie króla Karola 
wzmianka o wielkodusznej inieyatywie cara 
co do instytucyi Trybunału międzynarodo­
wego w Hadze. Trybunał wszedł w życie i 
istnieje, to pewna, niemniej wszakże pewne, 
że ludzkość patrzeć musiała od tego czasu 
na okropności trzech wojen, trzech krwa­
wych policzków wymierzonych wszelkim 
teoryom prawa międzynarodowego. W je­
dnej z tych wojen brała udział inieyatorka 
Trybunału haskiego, Rossya; wiadomo też, 
jak cierpką wyniosła z rozprawy orężnej na 
Dalekim Wschodzie nauczkę. W wojnie bał­
kańskiej Rossya nie dobyła oręża, lecz za to 
jej dyplomacya nie była tylko biernym świad­
kiem zdarzeń, a także po wojnie żywe oka­
zała zainteresowanie. Tem sympatyczniej po­
witać przychodzi zapewnienie króla Karola,

że Rumunii staraniem będzie utrzymać ró­
wnowagę na obryzganym świeżą krwią pół­
wyspie. Ponieważ równowaga jest rękojmią 
pokoju — życzyć więc sobie tylko można, 
by Rumunia z misyi swojej wywiązała się 
jak najlepiej.

Pod tym względem trójprzymierze wca­
le nie mogłoby czuć się przykro dotkniętem, 
gdyby Rossya chciała Rumunii dopomódz. 
Idzie tylko o to, by owa pomoc nie stawała 
w poprzek interesom innych mocarstw na Bał­
kanach.

Toasty w Constanzy są oczywiście przed­
miotem żywej dyskusyi w prasie zagranicz­
nej. Między innemi wskazuje Pcster Lloyd 
na uczynioną przez cara wzmiankę o epoce, 
gdy Rossya widząc w Rumunii współwyzna- 
wczynię wiary prawosławnej ofiarowała jej 
potężną tarczę swej opieki. Było to w cza­
sach, gdy księstwa naddunajskie podpadały 
pod wyłączną niemal sferę wpływów Rossyi. 
Bieg zdarzeń jednakże wykazał, że zajęcie, 
jakie prawosławni carowie okazywali naro­
dowi wołoskiemu i jego hospodarom, wytwo­
rzyło rodzaj jakby lenniczego stosunku Ru­
munii. W następstwie pozostał lud rumuń­
ski niemal zupełnie poza obrębem kultury i 
wydobył się z zastoju dopiero wtedy, gdy po­
czuł się znowu sobą, gdy Rumunia weszła 
na drogę rozwoju zachodnio-europejskiego.

Car, wywodzi P ater Lloyd dalej, nie 
mógł w toaście swym pominąć także wzmian­
ki o dziele pokojowem, jakie tak niedawno 
dokonało się w Bukareszcie pud egidą króla 
Karola, przydając Rumunii wiele blasku. Owoż 
stwierdzić wypada, że w ocenie pokoju bu­
kareszteńskiego okazał car nierównie więcej 
optymizmu, niż jego minister spraw zagra­
nicznych, Sazonow, który świeżo w Dumie 
wyraził się z wielkiem powątpiewaniem o 
trwałości traktatu. A p. Sazonow nie wystą­
pił z twierdzeniem gołosłownem. Popierają 
jego twierdzenie liczne fakty: konflikt gre­
cko-turecki, gwałty popełniane przez Serbię 
w Macedonii, skargi Kucowołochów na spo­
sób traktowania ich w Nowej Serbii i Nowej 
Grecyi.

Wogóle jednakże — kończy cytowany 
organ — mowy w Constanzy odbiją się w 
politycznym świecie sympatycznem echem. 
Silnie bowiem zaakcentowano w nich poko­
jowe dążności obu władców, świat zaś ni­
czego więcej nie żąda, jak tylko pokoju.

71)

Józef Weyssenhoff.

F T T S Z C i S i L
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg dalszy).

— Dobrze, dobrze — śmiał się Sas ra­
dośnie, bo zupełnie zapewniony o uczuciu 
Kotowicza — mam nadzieję, że się bez roz­
boju obejdzie. Trzeba pierwej zapytać jej 
samej.

— Przecie m ówiłeś!
—- Bo pewny jestem jej uczucia, ale 

nie postanowienia. Ot widzisz! ty jeszcze jej 
me znasz. Że ona dała gładkiego kosza Ja­
siowi, który w niej się durzył — to wiem. 
^0 może odpalić, i królewicza — to jeszcze 
przypuszczam. Ale czy ona wyjdzie za mąż 
przeciwko wyraźnej woli ojca? — za to ja 
nie ręczę.

-  Więc jakże?...
, — Wcale za mąż nie pójdzie. Są takie 

a swiecie. Antoni, choć uparty mantyka, 
człowiek sumienny: zmuszać córki nie ze­
chce, ale gdy j ej kogoś zabroni, nie wiem, 
czy ona tego kogoś przyjmie? I jeszcze je­
dno: jej mogli o tobie nagadać dużo bajek

| zatrważających.,.. Czy przestraszyła się? nie 
j w iem ; dosyć dawno jej nie widziałem....

Kotowicz zerwał się aż od stołu, tak 
go zabolały te nowiny niespodziewane. P ra­
cował długo i gorąco na to, aby umyty ze 
wszystkich śladów przeszłości, stanąć u celu. 
Celem były mu ocalone Turowicze, odmiana 
życia, ale przedewszystkiem — Renia. Jej 
był pewien, jako uwieńczenia i nagrody. Gdyby 
zaś ona okazała się niedostępną, znikłaby 
cała słodycz dokonania dzieła.

— To niesłychane! — zawołał gnie­
wnie — jakieś obyczaje średniowieczne! 
Więc stary Olesza uważa córki za swój żywy 
inwentarz, który może krzyżować według 
swych kombinacyj ?!

— Tak źle nie jest — uspokajał Sas — 
trzeba tylko ich przekonać — i zaraz.

— Naturalnie! ale jak? — ojcu spo­
wiadać się nie myślę. Jej — z prawdziwą 
rozkoszą. Tylko gdzie ją  spotkać? co tu ro­
bić? — poradź, drogi Justyn ie! Ty znasz te 
wszystkie tutejsze moralności, te głupie prze­
sądy... Dziwne doprawdy, że taka piękna i 
dobra istota nie spleśniała w tej atmo­
sferze !

— Przeciwnie — tłumaczył Sas — w 
tej atmosferze urodziła się i w niej się py­
sznie udała; myślę nawet, że byłaby inna, 
gdyby gdzieindziej wyrosła — zawsze kocha­
na, ale nie ta już Renia rozrzewniająca. Te 
„głupie przesądy" często nam, mężczyznom, 
zawadzają; sam nieraz na nie narzekałem. 
Ale gdybym, po długich moich studyach, 
miał dzisiaj wybierać żonę, wybrałbym z prze­
sądami. Dalibóg, że to pewniejsze.

— Zależy od tego, co nazywasz prze­
sądami — cofał się nieco Kotowicz. Ja sam 
nie chciałbym, aby Renia była inna... aby 
nawet była podobna do Marcelki. — 0, masz 
najlepszy dowód, że nic tu nie znaczy atmo­
sfera, a wszystko n a tu ra : siostry są zupełnie 
różne.

— Przepraszam. Marcelka jest dobrą i 
porządną dziewczyną, ale gdy wyszła z atmo­
sfery rodzinnej, nasiąkła trochę obcą. Teraz 
powróciła znowu do swojej — do przesą­
dów — pod wpływem naszej puszczy i na 
szczęście mego siostrzeńca, Bronisława. Ko­
biety są jak wosk, mój drogi.

— Wcalebym tego nie powiedział o 
Reni. Jest sama sobą, wie, czego chce, nie 
chwieje się w zdaniach, ani postanowie­
niach.

— Prawda — bo też to perła. Ale zo­
bacz, czego ona chce — zawsze dobrego.

— Nie przeczę.
— Inna rzecz popędy naturalne, — in­

na postępki. Zwyczajna kobieta mówi zawsze
0 sobie : taka już jestem — i idzie za każdą 
zachcianką. A Renia, gdy co ma postanowić, 
zapytuje sama siebie : jaka być powinnam? —
1 idzie za obowiązkiem. To się czasem wy­
daje nie nowożytne, nie poetyczne.... a je­
dnak w tem leży wartość kobiety dla męż­
czyzny, dla społeczeństwa.... — wogóle war­
tość człowieka. Ot, wyszedłem na morali­
stę ! — aż sam się sobie dziwię.

— Nie.... owszem.... masz poniekąd słu­
szność. — Ale dlaczegóż jej obowiązki mają 
być sprzeczne z moimi uczciwymi zamia­
rami ?

— Tymczasem sprzeczne są, mój drogi, 
j Jej teraźniejsze obowiązki, to ojciec, którego

kocha, i różne tam pryncypia, które musimy 
uszanować. Ale ojciec kręci na ciebie nosem, 
a Renia drży z obawy, czyś ty nie sam dya- 
beł przebrany. Wszystkiego narobiła twoja 
historya, dla nich zbyt czarna.... powiedzmy: 
ciemna.

— Ależ niema już tamtej h istory i! 
Przepadła, zapomniałem o niej, naprawiłem....

— To właśnie trzeba im wytłumaczyć: 
ojcu i córce. A jeżeli się uda, jeżeli Renia 
będzie twoją żoną, wtedy już ty sam staniesz 
się jej obowiązkiem, na zawsze. Ot, wtedy — 
satysfakeya !

Zamyślił się Kotowicz, pomyślał chwilę, 
potem rzek ł:

— Dobrze. Ale gdzie ją spotkam ? Po­
jadę do Kurenicz, obejrzę tam nadętego papę, 
a z nią nie będę mógł porozumieć się swo­
bodnie. — — Żeby gdzie na gruncie neu­
tralnym ? — tak, jak wówczas, w twojej śli­
cznej Osowie, gdzie nie gnębisz ludzi zasa­
dami....)

— Radbym z duszy — odpowiedział 
gas _  tylko w zimie zapraszać ich ? — nie 
wiem, czy przyjadą. — — Byli u mnie pó­
źną jesienią; u mnie nawet oświadczył się 
Bronek Marcelce. — — Ale poczekaj-że, ko­
chany! Wszak Renia pisała do ciebie, pro­
sząc o pozwolenie na łosie! Przysłała list do 
Osowy. — —

(Ciąg dalszy nastąpi).



Polacy pod Derlem pruskiem.
(Katolicy w Prusach. — Obieżysasi. — Kolo­

nizacja na Kaszubach).

Były poseł centrowy dr. Grunenberg 
wydał p. t. „I)as ReMtfonsbekenntuis der 
Beamten in Proussen“ (Wyznanie religijne 
urzędników w Prusach) broszurę, wykazują­
cą upośledzenie katolików w urzędach.

Na ogólną liczbę 27.228 urzędników w 
Prusach przypada 21.314 ewangelików, a tyl­
ko 5255 katolików. Procentowy udział ewan­
gelików w ogólnej liczbie ludności pruskiej 
wynosi wprawdzie 61'8, a katolików tylko 
26'S procent. Mimo to mają ewangelicy je­
szcze 16-4 procent urzędników za wielu, a 
katolicy 17 procent za mało. Gdyby ze sta­
tystyki powyższej wykluczyć nauczycieli, na­
tenczas stosunek procentowy byłby dla kato­
lików jeszcze nmiej korzystny, czyli mieliby 
oni 18'8 proc. urzędników za mało.

Najjaskrawiej objawia się upośledzenie 
katolików wobec protestantów' w obsadzaniu 
najwyższych urzędów pruskich. W minister­
stwach np. mają ewangelicy w stosunku do 
ogólnej liczby ludności 27'7 procent urzędni­
ków7 za wielu, a katolicy 28‘i procent za 
mało. Podobnie dzieje się w sądownictwie 
na prowincyi. Tam jest T l’07 procent ewan­
gelików za wiele, a 12-47 procent katolików 
za mało. Jeszcze gorzej przedstawia się ten 
stosunek w wewnętrznej administracyi pro­
wincjonalnej. Tam wynosi bowiem przewyż- 
ka ewangelików 24-2 procent, a niedobór ka­
tolików '22'9 procent.

Strona finansowa tego stosunku przed­
stawia się w taki sposób, że katolicy pobie­
rają w stosunku do ogólnej liczby ludności 
przynajmniej 32 do 35 milionów mk. rocznie 
za mało.

Wobec autentycznych cyfr statystyki 
Grunenberga upadają twierdzenia, jakoby 
nieuwzględnianie katolików w urzędach było 
tylko przypadkowemu

*
W r. b., jak stwierdzają pisma wielko­

polskie, napływ robotników obcych do Nie­
miec był większy, niż kiedykolwiek. Najwię­
cej robotników, rzeczywiście przeważnie pol­
skich, przybyło do prowincyi saskiej. W mie­
siącu styczniu za pośrednictwem przybyło do 
Saksonii 40 Rusinów, w lutym 63 osób, prze­
ważnie robotników z Królestwa Polskiego. 
W marcu wzmógł się ruch wychodźczy bar­
dzo, gdyż przybyło razem 1148 osób, w tem 
503 mężczyzn i 648 kobiet. Z tych było 340 
robotników z Królestwa Polskiego, 263 Po­
laków z Galicyi i 320 Rusinów. W kwietniu 
przybyło robotników z poza Niemiec 17.860, 
w tern 6399 mężczyzn i 11.461 kobiet. Nie 
są to atoli wszyscy robotnicy, którzy do Sa­
ksonii przybyli, lecz tylko ci, których spro­
wadziła Izba rolnicza.

Olbrzymi procent robotników sam do 
dworów wraca, w których pracowano w ubie­
głym roku. Ponadto jeszcze agenci wielu ro­
botników na swoją rękę werbują, tak, że sta­
tystyka powyższa nie może być uważana za 
ścisłą.

Inne poza Saksonią prowincye miały

następująco zapotrzebowania robotników: 
Śląsk 9458, Hanower, Oldenburg, Brunświk, 
Księstwo Lippe i miasto Bremena razem 
6377; prowincye poznańska i Pomerania 
6712.

Ze wszystkich robotników sprowadzo­
nych za pośrednictwem do prowincyi saskiej 
było tylko 680 z Niemiec, 11.877 z Króle­
stwa Polskiego, 3441 robotników polskich z 
Galicyi, 264 Węgrów i 1468 Rusinów.

Do prac przemysłowych przyjęto 93 
mężczyzn oraz 1 kobietę. Większość z nich 
to Busini, a 13 osób to Niemcy z Rossyi.

Jeżeli taka olbrzymia masa tanich ro­
botników zalewa prowineyę saską, zauwaza 
jedno z pism, można wyrozumieć strach nad- 
łabskich agraryuszy, gdy słyszą, że rząd ros- 
syjski nosi się z myślą ograniczenia wy- 
chodźtwa z Królestwa Polskiego.

Bardzo niezdrowym objawem jest także 
i to, że i do Księstwa Poznańskiego przyby­
wa wiele ludzi z Galicyi i Królestwa, a ró­
wnocześnie napotyka się często w Saksonii 
robotników rolnych z Księstwa wychodzą­
cych. Czy ci robotnicy rolni nie mogliby po­
zostać w kraju?

*
W ostatnim czasie zaczyna komisya ko- 

lonizacyjna na dobre krzątać się w powiecie 
kartuzkim na Kaszubach. Nie dawniej, jak 
przed trzema tygodniami przeszedł wielki 
folwark Czapielki w jej ręce, a obecnie o 
nowych słychać zamiarach. Dotychczas Oza- 
pielki należały do p. Zellnera, który kilka 
lat temu majątek ten nabył od pewnego lu­
teranina. Naówc-zas wszyscy mniemali, że 
Czapielkom wobec tego nie zagraża niebez­
pieczeństwo. Lecz stało się inaczej, Czapiel­
ki zostały zaofiarowane komisyi kolonizacyj- 
nej, pomimo, że banki polskie znacznie wię­
cej za nie chciały zapłacić.

Obecnie, jak donosi Gazeta Gdańska, 
ma komisya kolonizacyjna nabyć folwark 
Skrzeszewo i bliska jest już zgoda.

Folwark Skrzeszewo jest czysto polsko- 
katolicką posiadłością, obejmuje mniej wię­
cej tysiąc morgów ziemi przeważnie pierw­
szej i drugiej klasy, w tem wiele pięknych 
łąk, torfu i lasu, W ciągu ostatnich 20 lat 
jest to już czwarty majątek w parafii żukow­
skiej, który przechodzi w ręce pruskie.

Z francuskiej Izby deputowanych.
Na wczorajszem posiedzeniu francuskiej 

Izby deputowanych prezes gabinetu Yi y i a -  
ni  odczytał zatwierdzone przez Radę mini­
strów oświadczenie. Gabinet liczy wyłącznie 
na większość republikańską, a odrzuca wszel­
kie bezpośrednie, czy ukryte poparcie reakcyi. 
Najbliższem zadaniem jest załatwienie poży­
czki jeszcze przed budżetem. Następnie na­
leży przeprowadzić w senacie przyjęte już 
przez Izbę przedłożenie o progresywnym po­
datku dochodowym. Projekt budżetu na rok 
1915 będzie zawierał dochody z progresywne­
go podatku od przyrostu majątkowego. Usta­
wa o 3-letniej służbie wojskowej stosowana 
będzie ściśle, ale lojalnie, a rząd będzie mógł 
po przyjęciu przeprowadzeniu przedłożenia 
o obronie krajowej, wsparty na doświadcze­

niach i w miarę potrzeb obrony zapropo­
nować częściową ulgę w ciężarach wojsko­
wych.

Deklaracja zaznacza dalej konieczność 
przeprowadzenia reformy wyborczej, w poro­
zumieniu z większością republikańską obu 
Izb, podnosi utrzymanie świeckiego charakte­
ru szkół, zapowiada reformę sądową

Co do stosunków zagranicznych rząd 
będzie się trzymał wypróbowanego sojuszu i 
będzie utrzymywał dobre stosunki z wszy- 
stkiemi mocarstwami.

Oświadczenie rządu żywo oklaskiwała 
lewica. Przy ustępie o służbie wojskowej za­
wołał dep. V a i 11 a n t: Precz z 3-łetnią służbą 
wojskową! Okrzyk ten skrajna lewica przy­
jęła oklaskami, centrum wrzawą, na co je­
den z socyalistów zawołał: bluchajcie mo­
wy Ribota! (Wesołość na skrajnej lewicy).

Dep. J  a u r  es wywodził, że reforma 
wyborcza tylko wtedy będzie sprawiedliwie 
przeprowadzona, gdy będzie proporcjonalna. 
Zagadnienia finansowe i wojskowo - polity­
czne i techniczne są ściśle z sobą połączone.

Dep. T i e r r y  Ca z y s  (zjednoczona 
partya radykalna) żądał powrotu do 2-letniej 
służby wojskowej.

Prezydent ministrów V i y i a n i  wyka­
zywał, że z 3-letniej służby wojskowej i sto­
sownych dla niej zarządzeń nic tknąć 
nie można, póki inne zarządzenia nie będą 
wypróbowane.

Premier wyjaśniał szczegóły programu 
podatkowego i socyalnego i oświadczył, że 
rząd liczy na poparcie republikańskiej wię­
kszości.

Dep. T i s s i e r  (zjed. partya radyk.) 
zapowiedział, że głosować będzie przeciw 
gabinetowi, gdyż gabinet nie przyjął na 
siebie żadnych zobowiązań co do 2-letniej 
służby wojskowej.

V i v i a n i oświadczył, że rząd przyj­
muje tylko porządek dzienny deput. Bretona 
i postawił kwestyę zaufania.

Porządek ten opiewa: „Izba w zaufaniu, 
że rząd uprawiać będzie politykę reform, o- 
partą na zbrataniu republikanów i wyłącznie 
na republikańskiej większości, odrzuca wszel­
kie dodatki i przechodzi do porządku dzien­
nego11.

W głosowaniu przyznano 362 głosami 
przeciw 139 pierwszeństwo porządkowi 
dziennemu Bretona, a następnie uchwalono 
ten porządek dzienny także co do meritum 
370 głosami przeciw 137.

W dalszym ciągu dyskusyi dep. J a u -  
r e s gwałtownie atakował 3-letnią służbę 
wojskową, która zdaniem mówcy zdezorgani­
zuje obronę kraju. Premier i minister spraw 
żagr. V i v i a n i  odpowiadał na interpelacye. 
Oświadczył między innem i: Chcemy jasno i 
wyraźnie oświadczyć się w sprawie wojsko­
wej. Przypominam, że ustawa wojskowa u- 
chwalona została w tym celu, aby reagować 
na olbrzymi wysiłek, podjęty w sąsiednim 
kraju i przeciwstawić mu odpowiednio po­
tężne dzieło we F rancji. (Oklaski) Żadna u- 
stawa nie jest nietykalna. Przypominam, ze 
dep. Sembat niedawno powiedział, że nikt 
nie chce natychmiastowego powrotu do 2-le­
tniej służby wojskowej.

Dep. S e m b a t  przyznaje, że tak mó­
wił, ale oświadcza, że ustawa o 2-letniej

służbie już teraz musi być przygotowy­
wana.

Sprawy albańskie.
(S tan  rzeczy w  A lbanii. — K onflikt g recko-tu­

reck i).

O walkach poniedziałkowych pod Du- 
razzo nadchodzą obecnie bliższe szczegóły: 
Agencya Stefaniego ogłasza dopiero teraz de­
peszę nadaną w nocy 15 czerwca. Depesza 
ta opiewa: Dziś o godzinie trzy kwadranse 
na czwartą rano rozpoczęli powstańcy atako­
wać miasto od strony moczarów. Pułkownik 
Tohmson objął organizację obrony i wysłał 
na linię żandarmów i Malissorów. sam zaś 
objął następnie kierownictwo artyleryi. Ma­
rynarze włoscy wylądowali zaraz, celem obro­
ny poselstw i ustawili barykady przed pała­
cem księcia.

O godzinie 5 rano powstańcy znaleźli 
się na moście, wiodącym przez moczary i za­
częli wymierzać ataki z miejsc naokoło mia­
sta wyżej położonych. Równocześnie przynie­
siono pierwszych rannych.

O godzinie trzy kwadranse na szóstą 
książę z marszałkiem Trotą i 2 służącymi 
przyjechał konno do koszar, gdzie zbroili się 
ostatni Malissorowie, następnie udał się do 
ostatniego domu miasta, gdzie przy ustawio- 
nein tam dziale przygotowano ostatnią linię 
obronną.

O godzinie 6 rano pułkownik Thomson, 
znajdujący się na pierwszej linii obronnej, 
poległ trafiony kulą. Komendę objął major 
Roeseraa.

O godz. 7-40 łódź torpedowa „Ty“ uda­
ła się na zwiady i dotarła do pali moczaro­
wych. Komendant łodzi zawiadomił, że po­
wstańcy w wielkiej liczbie ustawili się na 
wzgórzach, otaczających miasto. Tymczasem 
od strony wzgórz i moczarów nastąpił silniej­
szy atak.

O godz. pół do 9 powstańcy przerwali 
ogień w celu odpoczynku. Rannych żołnierzy 
przeniesiono na plac koło pałacu i tu opa­
trzono ich.

O godz. 10 dwa torpedowce austryackie 
udały sio do San Giovanni di Medua, aby 
zabrać przeznaczonych do obrony Malisso­
rów.

Powstańcy atakowali cały dzień miasto 
ze wzgórza i od strony moczarów. O godz. 
pół do 7 wieczorem przeniesiono zwłoki 
Thomsona do pałacu, Podobno po stronie 
księcia było 100 rannych, zabitych zaś 20; 
sądzą, że straty powstańców są bardzo zna­
czne. Dla obrony rowów zaświecono w nocy 
światła, lecz ogień ustał. Z włoskiegn okrę­
tu „Iride" widziano, jak powstańcy pokładli 
się w rowach i na wzgórzach na spoczynek 
i widocznie chcieli zmęczyć obrońców, ażeby 
w nocy przypuścić nowy atak.

O zgonie Thomsona podają w uzupeł­
nieniu: Pułk. Thomson poległ w chwili, kie­
dy wraz z majorem zwiedzał posterunki i 
znalazł się niedaleko pozycyi powstańców. 
Kula ugodziła go w szyję powyżej prawego 
obojczyka i przerwała tętnicę. Ranny, wspar­
ty na ramieniu majora, uszedł jeszcze 50 
kroków, poczem upadł. Zgon Thomsona za-
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R E G IN A .

(France d’0rvaile: Regina. Le secret 
de rorpheline).

(Ciąg dalszy).

— To mi wystarcza — odrzekła Jani­
na. — W ten sposób,, będę miała — a ra­
czej — będziemy mieli czas przygotować u- 
cieczkę pani de Laurigny.

— Co? co?... ucieczkę? co mi też opo­
wiadasz! i z takiem ukontentowaniem!

— Tak, jestem zadowolona, że mogę 
być użyteczną dobrej, uczciwej kobiecie, — 
bo jestem pewna, że nią jest... i która, prze­
czuwam, że jest bardzo nieszczęśliwa... Och! 
pojmujesz, Lorezzi, chodzi tu o ratunek isto­
ty ludzkiej i oddam się temu duszą i cia­
łem... Tym razem nie będę tracić czasu...

— Wytłumacz że ini to wszystko.
— Ta pani nazywa się de Laurigny...
— Zkąd wiesz ?
— Słyszałam, niechcący, zaręczam ci, 

całą jej rozmowę z pewnym panem, którego 
oczy nic dobrego nie wróżyły.

— I  cóż mówił?
— Ten zwiastun nieszczęścia torturo­

wał panią de Laurigny... chce ją zmusić, by 
zgodziła się na rozwód i chce wymusić przy­
rzeczenie, iż córka jej nigdy nie będzie no- 
* sic nazwiska swego ojca!

— A to kanalia!
— I aby to uzyskać, ofiarowuje - jej

500.000 franków dla córki... ona się waha, 
on nalega, meczy ją, namawia, grozi, po­
chlebia, słowem,^ używa wszystkich środków, 
aby ją przekonać. Ona nie chce uledz. Ale 
czy będzie mogła długo się opierać? jest
sama na świecie, sierota, bez oparcia!

— Biedna kobieta!
— Cieszy mnie, że masz duszę współ­

czującą, Lorezzi.
— „Dopomagajmy sobie wzajemnie11, 

oto dewiza naszego szczęścia...
— Czy wiesz, co trzeba najprzód u- 

czynić ?
— Nie mam pojęcia.
— Mam jeszcze coś powiedzieć tej pa­

ni... idę do niej, a tymczasem...
— Tymczasem podpiszę umowę na 

cztery przedstawienia.
— Tak, idź, podpisz obiema rękami, 

mój Lorezzi.
Janina wróciła na miejsce, gdzie zosta­

wiła panią de Laurigny.
Młoda kobieta nie była sam ą; Hugo 

Martin znajdował się przy niej.
Powoli, kocim krokiem, idąc w cieniu 

krzaków, które ją ukrywały, Janina zbliżyła 
się do nich.

— Muszę podsłuchać — pomyślała — 
to mój obowiązek... chcę ją ratować.

I  słuchając, pobladła,..
Hugo Martin znowu zn ę c a ł s ię  n a d  swo­

ją ofiarą.
— Wszystko na zawsze stracone, jeżeli 

pani się nie zdecyduje ..
— To, czego pan odemnie wymaga, jest 

potworne... Rozłączyć się z Reginą?... Myśleć 
nawet o tem nie mogę.

— O co innego chodzi; rozłączyć się z 
nią, nie, nie zachodzi tego potrzeba. Wypa­
da tylko zmienić jej nazwisko, dać jej inne,

nazwisko przyjaciela, człowieka zaufanego, na 
mocy którego można będzie zrobić zapis
500.000 franków kapitału, który ma przypaść 
Reginie, gdy zostanie pełnoletnią.

Zuzanna milczała.
— Pani nie odpowiada? Proszę pomyśleć,

do czego upór pani może doprowadzić; uwię­
zienie pana Jana...

— Uwięzienie?...
Zuzanna ze drżeniem wymówiła to sło­

wo; Hugo to spostrzegł i zamiast ją  uspokoić, 
nalegał.

— Ależ tak, więzienie z powodu popeł­
nionej bigamii; dwie żony, to za wiele, pra­
wo toleruje tylko jedną i na nieszczęście, pa­
ni jest tą, którą ustawa dotyka, ponieważ 
pani jest druga z rzędu.

Nagły rumieniec wybiegł na twarz Zu­
zanny de Laurigny; czuła całe brzemię o- 
belgi.

Po chwilowej pauzie, uczynionej umyśl­
nie w tem miejscu przez Hugona Martin, aby 
uwydatnić następstwa bigamii i wzmocnić 
siłę argumentów, które miały złamać upór 
pani de Laurigny, mówił dalej:

— Po uwięzieniu nastąpi wyrok... Roz­
głos uczyni się w około nazwiska pani. Cały 
Paryż się dowie, że pan Jan de Laurigny, 
dopuścił się bigamii.... A z panią, co się 
stanie?

— Cóż mnie to obchodzi !...
— Będzie to jednak dobra gratka dla 

przyjaciółek pani... Wypadek bigamii zdarza 
się dość rzadko; będzie więc o czem mówić 
przez całą zimę.

Zgnębiona, z oczami utkwionemi w zie­
mię, pani de Laurigny wyglądała jakby już 
nie z tego świata. Czuła się wyrzuconą z ró­
wnowagi, wyrwaną z atmosfery szczęścia i

spokoju, pogrążoną nagle w ciemnej bezgra- j 
nicznej otchłani.

Widząc swoją ofiarę bez tchu prawie, i 
wyczerpaną i zgnębioną, Hugo Martin, przy­
spiesza stanowczy cios, który ina złamać jej 
wolę, skłonić do zaparcia się samej siebie.

— I zostanie pani wyrzucona po za na­
wias społeczeństwa, przez unieważnienie swe­
go małżeństwa; pochodzenie córki pani, któ­
re inoże pani zatrzeć jednem pociągnięciem 
pióra, bez niczyjej wiedzy, wystawi ją na 
pośmiewisko powszechne i może, kto wie, czy 
sędziowie w surowości swej, nie każą pani 
rozłączyć z córką!

Był to ostatni cios miecza wT serce nie­
szczęśliwej ofiary. Zadowolony, uznając chwi- 1
lę za stosowną, Hugo Martin dodał:

— Do jutra, nieprawdaż? pani się zde- , 
cyduje. Wrócę tu jutro o tej samej porze.

I  grzeczny z pozoru, pożegnał panią j
de Laurigny, przekonany, że wygrał sprawę. |

— A teraz ze mną będziesz miał do 
czynienia, łotrze! — mruknęła Janina, wy- 
ciągając zaciśnięte pięści w jego stronę. —; 
Jutro będzie już za późno, nie znajdziesz jej 
już tutaj, obiecuję ci!

I rzuciła się ku Zuzannie.
— Pani...- byłam tutaj... wszystko sły­

szałam... proszę mi wybaczyć moją niedy- 
skrecyę.

Zuzanna dała znak Janinie, aby mil­
czała.

— Los nadto srogi dla mnie...
—■ Ostatnie słowo nie zostało jeszcze 

wyrzeczone... niech pani nam zaufa...

(Oiag dalszy nastąpi).



E
trzymano początkowo w tajemnicy przed 
walczącymi, ponieważ wieść podziałaby de­
prymująco na obrońców.

Wedle dalszych depesz, ogień karabi­
nowy i działowy trwał ponownie w ponie­
działek do późnej nocy. Wśród ludności pa­
nowało wielkie wzburzenie i popłoch; wiele 
rodzin schroniło się do konsulatów. Uspoko­
jono się dopiero o 10-tej wieczorem, kiedy 
przybyło 1500 Malissorów z Allessio. Eoz- 
stawiono patrole, wzniesiono barykady. O pół 
do 12 w nocy rozpoczął się silny ogień ka­
rabinowy, następnie działowy. Reflektorami 
oświetlano stanowiska powstańców. Okręt 
austro-węgierski „Szigetvar“ widział koło Ka- 
waju walkę; przypuszczają, że walczyło tam 
z powstańcami wojsko Asysa baszy YTrioni.

Radiogram z Durazza donosi pod dniem 
dzisiejszym: Walka nocna z 15 na 16 b. rn. 
trwała krótko i ograniczyła się do bezskute­
cznego ognia z obu stron. Za pół godziny 
strzelanina ustała. Noc minęła bez dalszego 
wypadku. W ciągu nocy nieprzyjaciel ustąpił 
z terenu, mianowicie ze wzgórz na północ 
od Durazzo, które zajmował dnia poprze­
dniego i cofnął się na swój główny lront do 
Raszpull za łańcuchem pagórków. Zauważono 
tam silne posterunki. Przedpołudnie wczoraj 
minęło bez ponownego rozpoczęcia, strzela­
niny, ale przez cały czas widać było grupy 
nieprzyjaciół na wzgórzach. Dlatego co pe­
wien czas ostrzeliwano te wzgórza działami, 
aby rozproszyć nieprzyjaciół. Stosunkowy ten 
spokój pozwolił na przeszukanie terenu wła­
snego i nieprzyjacielskiego, celem pozbiera­
nia poległych i rannych. Liczba ich dokła­
dna nie jest znana, ale wynosi mniej setki. 
Wczoraj przed południem chowano poległych.

Do Ag. Stef. donoszą z Durazzo pod 
d. 16 czerwca 9 rano: Walka zakończyła się 
wczoraj wieczorem. O północy wszczęto żywy 
ogień karabinowy, lecz tylko na alarm. Noc 
minęła spokojnie.

Depesza tejże Ageneyi Stefani wy­
słana z Durazzo wczoraj o godz. 12 w połu­
dnie opiewa: Powstańcy w liczbie około
3.000 o godz. 8 rano cofnęli się na całej 
linii na północ i zachód. Odwrót przypisują 
temu, że drogą morską przybyło do Durazzo 
1.500 Mirdytów. Nadto powstańcy dowie­
dzieli się, że naczelnik Prenk Bib Doda z in­
nym korpusem maszeruje ku Durazzo i już 
obsadził miejscowość Kroję, pozostawioną 
przez powstańców bez załogi.

Sądzą, że pierwsze próby powstańców 
nie powiodły się. Czy dalsze ataki nastąpią 
nie jest pewne. Działa, któremi komendero­
wał austryacki inżynier Haessler, funkcyono- 
wały wspaniale. Ludność na ogół zachowała 
się spokojnie. Wzburzeni byli tylko Włosi, 
którzy schronili się na okręty.

Ludność zachowuje się spokojnie. Z po­
śród cudzoziemców ranny jest, jak słychać, 
także pewien Węgier, nazwiskiem Zsak.

Rząd holenderski postanowił aby zwło­
ki Thomsona przewieziono do Holandyi.

Królowa Wilhelmina wezwała do siebie 
majora Sluysa i zasięgała od niego szczegó­
łowych wiadomości o trudach i niebezpie­
czeństwach, na jakie narażeni są w Albanii 
oficerowie holenderscy. -

Ks. Wilhelm albański nadesłał do kró­
lowej telegram z wieścią o zgonie Thomso­
na, którego heroizmowi i roztropnemu do­
wództwu zawdzięczać należy zwycięstwo.

Rząd austro-węg. wyraził rządowi ho­
lenderskiemu współczucie z powodu śmierci 
pułk. Thomsona i podziw dla jego bohater­
stwa.

Wczoraj przybył do Durazzo. pełnomo­
cnik niemiecki v. Lucius; nadpłynął angiel­
ski pancernik „Defence" pod komendą admi­
rała Troubridge’a.

Niemiecki krążownik ,,Wrocław", prze­
bywający na morzu jońskiem, wysłany został 
do Durazzo. Także rząd rossyjski wysłał je­
den okręt wojenny do Durazzo.

*
Z informowanych kół dyplomatycznych 

w Konstantynopolu oświadczono, że pełno­
mocnik serbski wczoraj po południu z pole­
cenia swego rządu doniósł wielkiemu wezy­
rowi, iż Serbia ożywiona przyjaznym duchem 
względem Porty udziela jej przyjacielskiej 
rady, aby położyła kres prześladowaniom 
Greków. Dalsze trwanie prześladowań mogło­
by wpłynąć na zmianę wybornych obecnie 
stosunków między Serbią a Turcyą, Serbia 
bowiem jest interesowana w tej sprawie. 
Porta miała odpowiedzieć w duchu uspoka­
jającym.

Podobno Porta zamierza zaprowadzić 
stan oblężenia w Dardąnelach i w Smyrnie.

Z powodu niepewnego położenia grecka 
Izba deputowanych odroczyła wczoraj prace 
swe na jakiś czas.

Rząd grecki rozkazał wszystkim mary­
narzom greckim na Malcie przygotować się 
do natychmiastowego wyjazdu.

Konsul grecki w Noworossyjsku otrzy­
mał polecenie wysłania z powrotem do Gre- 
cyi wszystkich przebywających na Morzu 
Czarnem i Azowskiem okrętów greckich.

Według wiadomości z Mitylene, prze­
śladowania Greków trwają nadal. — Z Azyi 
Mniejszej przybyło wielu Greków.

KR ON I KA .
Lwów, 17 cserwca.

Kalendarz.
Cz wa r t e k ,  (18 czerwca):
Marka. — Długosława. — Dorofteja. 
Wschód słońca o godzinie 317 rano, za­

chód słońca o godzinie 7'32 po południu.
Temperatura. O godzinie 12 w potu­

lnie -f 24 Cel.

— Wiceprezydent Rady szkolnej 
krajowej, dr. Ignacy Dembowski, przysłuchi­
wał się w sobotę, dnia 13 b. m. przed połu­
dniem egzaminowi dojrzałości eksternistów w J. 
szkole realnej we Lwowie. W ciągu egzaminu 
zajął się Wiceprezydent szczególnie żywo wy- 
pracowaniaini piśmiennemi, omawiając je z 
kandydatami i z członkami komisji egzamina­
cyjnej.

— Dzień dzieci.
...Bo w graniu była łowów historya krótka:
Z razu odzew dźwięczący, rześki, to pobudka; 
Potem jęki po jękach skomlą: to psów granie; 
A gdzie niegdzie ton twardszy jak grzmot: to

[strzelanie.
Tu przerwał, lecz róg trzymał; wszystkim się

[zdawało,
Że Wojski wciąż gra jeszcze, a to echo grało.

Tysiące młodzieży polskiej zachwycają się 
przepysznym opisem polowania w Panu Ta­
deuszu- lotna i bujna ich wyobraźnia tworzy 
cykl obrazów, pełnych życia i ruchu, jak w ka­
lejdoskopie przewijają się barwne w obrazach; 
w uszach jakby dźwięczało echo rogu Woj­
skiego, choć to tylko wielki poeta genjalnem 
swern słowem wywołał to złudzenie.

Minęły czasy Wojskich, przetrzebiono u 
nas knieje i dąbrowy, tradycya dawnego życia 
wiejskiego znika niestety bezpowrotnie. By ją 
bodaj w przebliżeniu na moment jeden wskrze­
sić i pozwolić ożywić serca echami z przeszło­
ści, urządza — iak już donosiliśmy — komitet 
d n i a  dz i ec i  przegląd dziejów łowiectwa pol­
skiego. Ażeby zaś złudzenie było zupełne, spro­
wadza z dóbr brzeżańskich jedynego w naszym 
kraju mistrza w grze na rogach myśliwskich, 
który podczas niedzielnych łowów na placu wy­
ścigów zachwyci niezawodnie swojemi pro­
dukcjami najmniej wrażliwych w pośród zgro­
madzonej tam publiczności. Będzie to jeden z 
najsympatyczniejszych momentów bogatego na 
prawdę programu.

Komitet pań i panów zjednoczonych To­
warzystw dobroczynnych, opiekujących się bie- 
dnemi dziećmi, podaje do wiadomości, iż na u- 
rozmaiconym festynie w niedzielę, 21 czerwca 
b. r. podczas pochodu na placu Powystawowym 
i na miejscu na torze wyścigowym podczas 
przeglądu dziejów łowiectwa polskiego i polo­
wań, odbędzie się walka kwiatów.

Zarazem postanowiono, że samochody
przystrojone kwiatami mają w tymże dniu miej­
sce zboru przed gmachem sejmowym o godzi­
nie 2 po południu, zkąd o g. 2 30  rozpocznie 
się Corso samochodów.

Wszelkie informacye tak co do ubrania 
samochodów, jako też co do bliższych szczegó­
łów w tym względzie, udziela inżynier Karol 
Riehtman, ul. 29 listopada 57. (Nr. telefonu 
402), przewodniczący grupy pochodu samo­
chodów.

W numerze wczorajszym Słowa Polskie­
go czytamy:

Obfity program „Dnia dzieci" urządzane­
go , jak wiadomo, w niedzielę, 21 b. m.,
pod protektoratem Pani Namiestnikowej Wandy 
Korytowskiej i Wiceprezydenta Rady szkolnej 
krajowej dr. Ignacego Dembowskiego, obejmie 
między wielu iimemi atrakeyami pochód, przed­
stawiający rozwój łowiectwa w Polsce.

Pochód ten, w którym weźmie udział kil­
kaset osób ze sfer cywilnych i wojskowych 
(panie i panowie), konnej drużyny sokolej, Aka­
demii rolniczej w Dublanach, połączonych chó­
rów „Lntni“ i Chórn Teohnickiego, przechodzić 
będzie, począwszy od godziny 2’30 ulicami mia­
sta, udająe się na tor Cetnera, _gdzie odbędzie 
się polowanie.

Wszystko to z zachowaniem strojów i spo­
sobów, używanych przez łowców polskich da­
nej epoki, złoży się na szereg przepysznych o- 
brazów, odźwierciedlających z możliwą dokła­
dnością historyczny rozwój słynnych — bywa­
ły czasy — łowów w naszym kraju.

Wspaniałe to, a zarazem pouczające przed­
sięwzięcie, zakrojone, jak już widzimy z po­
wyższego szkicu, na wielką skalę, wymaga nie­
małego wkładu pracy, zabiegów i pomysłowo­
ści. Udać się jednak może niewątpliwie, jeżeli 
p. W. Traczewski (ul. Sakramentek 29), w któ­
rego ręce Pani Namiestnikowa złeżyła cały 
ogrom przygotowań do pięknego dzieła, spotka 
się z chętnem współpracownictwem tych wszy­
stkich, którym powinno zależeć na wiernem od­
tworzeniu jednej z kart z naszych zwyczajów i 
obyczajów. Apelujemy tu zwłaszcza do młodzie­
ży, przypominając, że kierownik tej części „Dnia 
dzieci", p. Traczewski, nieraz już śpieszył jej 
z pomocą w urządzanych przez nią przedsię­

biorstwach, a więc: nóblesseoblige, tembardziej 
wypada mu dopomódz.

Jedną z większych trudności, na jakie 
napotyka generalne kierownictwo łowów, jest 
pozyskanie do „polowania z sokołami na gołę­
bie", sięgającego czasów Piastowskich, krogul- 
ca, bo z nim polowano w dawnej Polsce na 
przepiórki i gołębie. Ktoby więc chciał i mógł 
oddać Komitetowi ogromną przysługę, raczy po­
starać się o tego ptaka (naturalnie żywego) a 
bodaj jastrzębia i odesłać go wprost do Pani 
Namiestnikowej Korytowskiej. Komitet zwraca 
się przedewszystkiem z uprzejmą prośbą do pa­
nów właścicieli i zarządców dóbr, myśliwych.

Odkrywając rąbek przygotowań, powiemy 
jeszcze dzisiaj, że kierownikiem dwóch, bodaj 
czy nie najpiękniejszych grup, Lisowozyków i 
Sokolników w pochodzie bodzie p. Malcburg, 
profesor Akademii lublańskiej. Popełnimy też 
wkrótce niedyskrecje co do innych kierowni­
ków. Rydwan Dyany bodzie pomysłu prof. Roz­
wadowskiego.

(Patrz Og ł o s z e n i e  na końcu „Kroniki").
— Z Uniwersytetu. P. Wilhelm An­

toni Schlesinger, rodem z Krakowa, otrzymał 
w Uniwersyeeie lwowskim stopień doktora praw.

— Rada m. Lwowa odbędzie posiedze­
nie we czwartek, dnia 18 b. m., o godzinie 6 
wieczorem, w sali ratuszowej.

— Doroczna uroczystość ku czeiNajśw. 
Serca P. Jezusa odbędzie się w kośńele 00. 
Jezuitów we Lwowie w piątek, 19 b. m., w 
następującym porządku: o godzinie 6 rano pry- 
marya, o 8 wotywa, o 10 suma z kazaniem,
0 6 po południu nieszpory, poczeni o godzinie 
6 30 wyruszy procesya, prowadzona przez JE. 
ks. Arcybiskupa Teodorowicza na Rynek, gdzie 
odbędą się publiczne suplikacye i kazanie, po 
powrocie zaś do kościoła „Te Deum". Przez 
cały dzień adoracya Najśw. Sakramentu.

— Zjazd śpiewacki. W świecie śpie­
waczym zapanował ruch niebywały, wszystko 
się sposobi do olbrzymiego popisu, jaki odbę­
dzie się w dniach 28 i 29 czerwca w Urba­
nowie pod Poznaniem. Sądząc z dotychczaso­
wych przygotowań, Zjazd śpiewacki zapowiada 
się świetnie. Przed pięciu laty, kiedy odbył się 
ostatni Zjazd śpiewacki, stanęło pod jedną ba­
tutą przeszło 1000 śpiewaków i był to "chór 
pokaźny, na jaki wówczas Związek śpiewacki 
się zdobył. Tegoroczny Zjazd przekroczy o se­
tki chór z przed pięciu laty. Ogłoszony pro­
gram zapowiada, że uroczystość śpiewacza roz­
pocznie się utworem znanego zaszczytnie kom­
pozytora Nowowiejskiego p. t.: „O święta pie­
śni gminna", napisanym umyślnie na uczcze­
nie Zjazdu. Pieśń ta będzie odśpiewana na je­
den głos przez wszystkie drużyny śpiewacze.

— K olonie skautowe, otrzymujemy z 
polskiego Towarzystwa gimnastycznego „Sokół- 
Macierz" odezwę, w której podniesiono, że mało 
jest instytucyj powołanych do życia przez ludzi 
dbałych o przyszłość narodu, któreby mogły się 
pochlubić tukiem uznaniem społeczeństwa jak 
skauting polski!

Społeczeństwo polskie otoczyło odrazu ser­
deczną opieką tworzący się skauting polski. 
Najlepsi w narodzie popierają ten ruch, który 
ogarnia coraz szersze rzesze naszej młodzieży, 
najhojniejsi w narodzie szczodrą ręką kładą 
podwaliny pod tę szkołę odrodzenia narodowe­
go. Dar ś. p. Alfreda Burzyńskiego na polskie 
kolonie skautowe, świeża wspaniała ofiara dr. 
Zygmunta Lewakowskiego w postaci ślicznej 
siedziby skautowej w Pustomytaeli, w której 
już w obecnym roku znajdzie wytchnienie około 
sześćdziesięciu skautów, zapewnią w przyszłości 
cały szereg uroczych sadyb, w których skauci 
polscy podczas feryi będą mogli odetchnąć cu- 
downem powietrzem i brać w siebie hart ducha
1 ciała.

Idą wakacje, rwą się liczne drużyny, by 
zrealizować doniosłą myśl tworzenia kolonij 
skautowych,' liczna rzesza wypróbowanych, a 
niezamożnych młodzieńców garnie się ochotnie 
na kurs skautowy instruktorski urządzony przez 
Związek sokoli, który ma być dla nich szkołą 
posiewu w dusze ich młodszych druhów szczy­
tnych ideałów i czynów narodowych. Tak owym 
koloniom, jakoteż kursistom instruktorskim po 
trzebną jest koniecznie doraźna pomoc mate- 
ryalna, niestety projektów tych w tym roku bez 
pomocy społeczeństwa zrealizować niepodobna, 
z powodu bowiem przeszkód niezależnych od wy­
konawców woli ś. p. Burzyńskiego, nie może 
Sokół-Macierz z jego wspaniałej fundacyi na 
razie dysponować żadnymi funduszami...

Niewątpimy jednak, że społeczeństwo pol­
skie, które takiem zrozumieniem, radością i mi­
łością otacza nasz skauting polski, pospieszy 
jak zawsze ofiarnie z pomocą Sokołowi Ma­
cierzy i umożliwi mu już w tym roku wpro­
wadzenie w czyn projektowanych pięciu kolonij 
skautowych.

Prosimy o pomoc, w tej doniosłej sprawie.
Czas nagli — a — bis dat qui cito dat! 

Zdzisław' Warchalowski, zast. sekretarza, Dr.
K asm ers Czarnik, prezes.

— W Akademii rolniczej w Dubla- 
nacli będą opróżnione na rok szkolny 1914T5 
4 miejsca funduszowe, zupełnie wolne od 
wszelkich opłat. Miejsca te nadaje Wydział kra­
jowy uczniom niezamożnym, pilnym, dobrze się 
prowadzącym i posiadającym waiunki przyję­
cia: (matura gimnazyalna lub realna). Podania 
na konkurs, który zostanie zamknięty z dniem

8 lipea b. r., należy wnosić do Wydziału kra­
jowego na ręce dyrekcji Akademii rolniczej w 
Dublanach z dołączeniem metryki chrztu, świa­
dectwa dojrzałości, świadectwa ubóstwa i świa­
dectwa moralności za czas od wystąpienia z po­
przedniego zakładu naukowego, jeżeli ten czas 
wynosi więcej, niż 6 miesięcy.

— Konkurs celem przyjęcia aspirantów 
przeznaczonych do służby w obronie krajowej 
do c. i k. szkoły kadeckiej — zamieszczony został 
w „Dzienniku urzędowym" Gazety Lwowskiej 
Nr. 131.

— K om itet organizacyjny I. Ogólnego 
Zjazdu adwokatów polskich we Lwowie w d. 28 
i 29 b. m. zawiadamia, że lista uczestników 
Zjazdu zamknięta zostanie we wtorek, dnia 23 
b. m. Wkładki uczestnictwa po 30 koron (dla 
pań z rodzin uczestników po 20 koron) należy 
w tym terminie nadsyłać na ręce dr. Alfreda 
Zgórskiego, adwokata, Lwów, ul. Pańska 4.

— Z To w. Przyjaciół sztuk pięknych. 
Na ostatniem posiedzeniu wydziału Kasyna na­
rodowego, na którem postanowiono ofiarować 
na rzecz T. S. L. kwotę 5,000 kor., powzięto 
piękną uchwałę mającą być niebawem przed­
stawioną do zatwierdzenia walnemu zgroma­
dzeniu Kasyna. Mocą tej uchwały Kasyno złoży 
na budowę Pałacu Tow. przyj, sztuk pięknych 
kapitał zakładowy w wysokości 1.000 koron, 
a drugie 1.000 koron przeznacza jako nagrodę 
za najlepszy obraz wystawiony na przyszłoro­
cznej wielkiej wystawie wiosennej we Lwowie. 
Nagroda ta wpłynie niewątpliwie zachęcająco 
na artystów i wytworzy szlachetne współzawo­
dnictwo tak bardzo korzystne dla polskiej twór­
czości. Dar złożony przez Kasyno narodowe 
sztuce polskiej tembardziej godny jest uznania, 
iż po raz pierwszy od czasu swojego istnienia 
Tow. sztuk pięknych we Lwowie spotyka się 
z troską sfer stojących dotąd zdała poza Towa­
rzystwem.

— Wpisy do prywatnego seminaryum 
nauczycielskiego żeńskiego z prawem publiczno­
ści Anny Ryelinowskiej na wszystkie kursy na 
rok szkolny 1914/15 odbędą się w dniach od 
25 czerwca do 3 lipca włącznie. Egzamina 
wstępne rozpoczną się 26 czerwca. Wpisy do 
czteroklasowej szkoły koedukacyjnej odbędą się 
w tym samym czasie,

— Loterya Klasowa. Przy wczorajszem 
ciągnieniu loteryi klasowej 20.000 koron wy­
grał los nr. 27.510. 5000 koron los nr. 10.740. 
Po 2000 koron wygrały nr.: 22.343, 55.128, 
72,880, 76.233, 79.444, 88.545, 85.580, 
104.893. Po 1000 koron wygrały nr.: 5283, 
21.566, 36.085,47.009, 50.321, 57.984, 58.252, 
63.667, 71.394, 81.729,81.774, 95.162, 97.482, 
99.500, 100.814, 105.656, 110.484, 116.473, 
121.937, 124.398, 125.642, 126.302; 131.884, 
133.175, 133.774, 188,053, 139.702, 146.208, 
147.342, 153.383, 159.281.

— Międzynarodowy kongres prasy 
w Kopenhadze wczoraj zamknięto.

— Choroby zakaźne. W powiecie lwow­
skim stwierdzono urzędownie: t y f u s  p l a m i ­
s t y w gminach: Jaryczów stary, Zapytów, 
t y f u s  b r z u s z n y :  Porszna, Żubrza, Sichów, 
Winniki, s z k a r l a t y n ę :  Mikłaszów, Eemenów, 
Ezęsna polska, d y f t e r y ę :  Winniki, Podhorce.

— Lwowskie Towarzystwo łyżwiar­
skie urządza w dniach 19 czerwca b. r. i na­
stępnych pierwszy międzynarodowy turniej lawn- 
tennisowy, zatwierdzony przez Austr. Związek 
tennisowy, którego lwowskie Towarzystwo ły­
żwiarskie jest członkiem. Turniej tennisowy 
wzbudza wielkie zainteresowanie w szerszych 
kołach sportowych z powodu swego charakteru 
międzynarodowego. Dzięki licznym zaproszeniom 
wysłanym do Krakowa, Warszawy, Łodzi, Po­
znania, Wiednia i Budapesztu, oraz miast pro­
wincjonalnych w Galicyi, spodziewany jest 
współudział w turnieju najlepszych sił krajo­
wych i zagranicznych. Wielką zachętą są liczne 
i cenne nagrody ze strony Towarzystwa, pp.: 
JE. Andrzeja ks. Lubomirskiego, Juliusza hr, 
Bielskiego, rozjemczego komitetu i ze strony 
prezydyum król. stoł. m. Lwowa.

Propozycje obejmują zawody: 1. gra pa­
nów w pojedynkę o mistrzowstwo miasta Lwo­
wa (2 nagrody); 2. gra pań w pojedynkę (2 
nagrody); 3. gra panów parami (4 nagrody); 
4. gra mieszana parami (4 nagrody); 5. gra 
panów w pojedynkę, dostępna tylko dla tych 
graczy, którzy jeszcze przy grze równej nie 
osiągnęli I. lub II. nagrody; 6. gra pań w po­
jedynkę (2 nagrony); 7. gra panów w poje­
dynkę (3 nagrody). Wkładki we wszystkich 
grach 5 kor. od osoby i gry. Gry odbędą się, 
tylko wtedy, gdy zgłosi się najmniej sześciu 
współzawodników, względnie sześć par. Aa 
pseudonim należy złożyć taksę 5 kor. współ­
zawodnicy niżej lat 16 są jednak od tej taksy 
uwolnieni. Zamknięcie zgłoszeń: środa, 17-go 
czerwca 1914, 6 godzina wieczorem. Zgłosze­
nia z wkładkami składać należy  ̂ w sekretarya- 
eie lwowskiego Towarzystwa łyżwiarskiego ul. 
Pełczyńska. Losowanie odbędzie się we środę, 
17 czerwca b. r„ o godzinie 6 wieczorem na 
kortach tennisowych.Rozpoczęcie turnieju w pią­
tek, 19 czerwca, o godz. 8 rano.

_  otwarcie składnicy pocztowej.
Z dniem 16 b. m. zaprowadza dyrekcja poczt 
i telegrafów  w miejscowości Ruinno, należącej 
do okręgu doręczeń urzędu pocztowego w Ko- 
marnie, składnicę pocztowa z rozszerzonvm

„Gazeta Lwowska* z dnia 18 czerwca 1914.
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zakresem czynności i służbą doręczeń. Skła­
dnica ta połączona będzie z urzędem pocztowym 
w Komarnie za pomocą poczty kursującej między 
Komarnem a Horożanną wielką.

— Przedłużenie term inu wnoszenia 
ofert na dostawę trykotowych kamaszy, rozpi­
saną przez Ministerstwo wojny, udało się uzy­
skać Lidze pomocy przemysłowej, albowiem 
wskutek zabiegów tej cgrganizacyi zgodziło się 
Ministerstwo wojny, ażeby galicyjskie pracownie 
zamiast do 20 b. m. mogły wnosić oferty do 
30 czerwca b. r. włącznie.

— W gimnazyum im . A. Mickiewi­
cza odbył się d. 10, 12 i 13 b. m. pod prze­
wodnictwem radcy Dworu Antoniego Stefano­
wicza egzamin dojrzałości, do którego przystą­
piło 22 uczniów. Świadectwo dojrzałości otrzy­
mali : Adam Adam (z odzn.), Władysław An- 
draszek, Jerzy Burliga (z odzn.), Kazimierz Dę­
bicki (z odzn.), Edward Dzieduszycki, Stefan 
Gflaser (z odzn.), Stanisław Gelber, Karol Ha 
rasimowicz, Michał Kauczyński, Stanisław Kró­
likowski, Józef Kuhn (z odzn.), Adam Michn­
iewski, Andrzej Mikucki, Stefan Mukowicz, 
Zdzisław Piątkiewicz, Józef Rehman, Iwo Skał- 
kowski (z odzn.), Władysław Slawiczek, Jerzy 
Sosnowski, Władysław Steinhaus, Adolf Wie­
siołowski (z odzn.). Jednego ucznia reprobo- 
wano na pół roku.

Ą  Z gubiono: srebrny zegarek z mono­
gramem B. Z. i datą 29 marca 1891 wraz z 
łańcuszkiem; pulares, zawierający 6 koro i 
kluczyk.

A  Znaleziono: w ulicy Pańskiej je­
dwabną materyę w kwiaty; w wozach miej­
skiej kolei elektrycznej: żakiet dziecinny, para­
solkę, parasol, kartę jazdy miejską koleją ele­
ktryczną, dwie pary rękawiczek i pudełko pa­
pierosów.

Ą  Napad. Na Jana Bernatowicza napadł 
wczoraj w nocy J. Gerczyński i dotkliwie po­
kaleczył go nożem. Rannego Bernatowicza od­
wieziono do szpitala powszechnego, epilog zaś 
awantury rozegra się przed kratkami sądowemi.

A  Błąkającego się wczoraj w ulicy 
Kazimierzowskiej 9-letniego Franciszka Łan- 
diuka, który nie umiał podać adresu mieszka­
nia swych rodziców, oddała policya w opiekę 
komisaryatu II. dzielaicy.

A  Samobójstwo. W realności przy ul. 
Zamarstynowskiej 1. 23 rzuciła się wczoraj o 
godzinie 3'30 w nocy z ganku III. piętra na 
bruk dziedzińca w zamiarze samobójczym 21- 
letnia Janina Handówna, prywatna urzędniczka, 
zajęta w Towarzystwie „Czerwonego Krzyża11 i 
poniosła śmierć na miejscu wskutek pęknięcia 
czaszki.

Powodem samobójstwa miały być niepo­
rozumienia familijne.

Zwłoki samobójczyni po stwierdzeniu 
śmierci przez lekarza miejskiego, pozostawiono 
rodzinie.

A  Było mu za ciem no... Kazimierz 
Rapak powracając wczoraj około godz. 3 nad 
ranem z nocnej zabawy przez Ogród miejski, 
począł wdrapywać się na latarnie i zaświecać 
jedną po drugiej, jakkolwiek już o tym czasie 
był dzień jasny. Spostrzegł to latarnik miejski 
i konkurenta oddał w opiekę stójkowego.

A Nieszczęśliwy wypadek. Kontrolor
miejski Józef Oezakowski chcąc wczoraj wsko­
czyć na placu Kapitulnym do wozu miejskiej 
kolei elektrycznej, upadł tak nieszczęśliwie pod 
wóz doczepiony, iż odniósł znaczne obrażenia 
na głowie i ręce. Po opatrzeniu przez pogoto­
wie Towarzystwa ratunkowego, odwieziono ofia­
rę własnej nieostrożności do jego mieszkania.

A W ięcej o s tro żn o śc i... Podczas roz­
biórki realności przy ulicy Jagiellońskiej 1. 3 
spadł wczoraj olbrzymi kamień z fasady na 
parkan ochronny i załamał go. Na szczęście 
wypadek ten w ulicy tak uczęszczanej nie po­
ciągnął za sobą ofiar w zdrowiu przechodniów,

A Nieostrożna jazda. U zbiegu ulic 
Kazimierzowskiej i Kołłątaja najechał wczoraj 
Selig Driks, syn pachciarza, na praczkę Julię 
Rychterową i silnie ją potłukł. Rychterową 
opatrzyło pogotowie Towarzystwa ratunkowego.

A Ucieczka policyanta. Z Nadwór- 
nej — jak donoszą ztamtąd — zbiegł tamtej­
szy policyant miejski Efroim Drath, dopuści­
wszy się zbrodni oszustwa, ciężkiego uszkodze­
nia ciała i gwałtu publicznego. Za zbiegiem 
rozpisano listy gończe.

A Znikł bez śladu. Trzydziestosiedmio- 
letni Józef Bartoszek, dozorca cegielni Towarz. 
„Szkoły ludowej11 przy ul. Mącznej, wydaliwszy 
się dnia 11 b. m. do Winnik, znikł od tego 
czasu bez śladu.

Bartoszek jest średniego wzrostu, ciemny 
szatyn, o grubym wąsie; odziany był w popie­
late ubranie marynarkowe i czarny twardy ka­
pelusz.

A Z powodu zawiedzionej m iłości.
W miejscu ustępowem realności przy ul. Sobie­
skiego 1, 24 targnął się wczoraj po godzinie 
9 wieczorem na swe życie, strzeliwszy sobie z 
rewolweru w prawą skroń, jakiś mężczyzna. 
Desperat, którym — jak się następnie okazało — 
był Józef Szymański, służący oficerski, zmarł 
niebawem. Powodem samobójstwa miała być 
nieszczęśliwa miłość. Zwłoki samobójcy 'odsta­
wił komisaryat miejski do kostnicy Zakładu 
medycy sądowej.

A Kronika policyjna. Z kury tarza 
gmachu liceum im. królowej Jadwigi skradziono 
wczoraj dwa kapelusze damskie „Panama" i 
płaszczyk. O popełnienie tej kradzieży podej­
rzany jest mężczyzna w wieku około 40 lat.

W jednym z wozów miejskiej kolei ele­
ktrycznej skradziono wczoraj p. Franciszkowi 
Sapieże żółty pulares, zawierający 12 kor. 60 
hal., złote serduszko z perełką i złoty pier­
ścionek.

Torbę skórzaną, zawierającą okulary auto­
mobilowe i inny drobiazgi odebrano wczoraj 
na ulicy Akademickiej jakiemuś złodziejowi, 
który zdołał zbiedz.

Policya aresztowała wczoraj zarobnika 
Teodora Fammę, który kradł na budowie do­
mu przy placu Smolki i. 15 przewody elektry­
czne, wartości 200 kor. i sprzedawał je jakie­
muś żydowi za 30 hal.

Ze strychu realności przy ul. Trzeciego 
Maja 1. 5 skradziono dr. Oktawowi Hlawatemu 
cztery pary portyer, wartości 400 kor.

Do mleczarni Gangla przy ul. Boimów 1. 
15 włamał się wczoraj w nocy złodziej i skradł 
z szuflady 20 kor. Oraz rozmaite ciastka.

(A ) z  Izby sądowej. Rozprawa karna 
przeciw Eustachemu Cybrucbowi i tow. o zbro­
dnię fałszerstwa monet zakończyła się wczoraj 
po południu. Na podstawie werdyktu sędziów 
przysięgłych skazał trybunał Eustachego Cy- 
brucha na 7 miesięcy ciężkiego więzienia, u- 
wolnił natomiast Augusta Ludwika Wojcie­
chowskiego i Grzegorza Cybrucha.

(A ) Niebezpieczne ptaszki. Policya 
tutejsza wyśledziła i aresztowała dwóch złodziei 
Franciszka Dudę i Kazimierza Gwizdałę, którzy 
byli tem niebezpieczniejsi, że uzbrojeni w re­
wolwery, strzelali do ludzi, ścigających ich za 
kradzież. Aresztowano też Katarzynę Zachar- 
kównę, kochankę Dudy, u której znaleziono 
browning i rewolwer, pozostawiony u niej przez 
Dudę. Wyniki dochodzeń policyjnych dostar­
czyły dowodu, że Duda i Gwizdała dopuścili 
się kradzieży w mieszkaniu poruczników Raula 
Scbimaka i Wilibalda Fangora, wyrządzając im 
szkodę na około 900 kor., okradli też mieszka­
nie porucznika lir. Resseguiera, zabierając futra, 
wartości około 1000 kor., a gdy służący po­
rucznika Józef Kuczera ścigał złodziei, porzu­
cili tłumok z futrami i strzelali trzy razy do 
Kuczery, nie trafiając go na szczęście. Wreszcie 
sprawdzono, że Duda brał także udział w usi- 
łowanej kradzieży w domu przy ul. Wyspiań­
skiego 1, 20, gdzie strzelił do ścigającego zło­
dziei prof. Czernika i zranił go w ramię. Kula, 
którą wyjęto rannemu w czasie operacyi, po­
chodzi, jak sprawdzono, z rewolweru, znalezio­
nego u Zacharkównej, który był własnością Du­
dy. TT złodziei zakwestyonowano rozmaite rzeczy, 
pochodzące z kradzieży.

— Zmarli: we Lwowie, Aloizy Matkow­
ski, inspektor kolei państwowych, w 70 roku 
życia;

w Warszawie, Marya Szulimierska, żona 
Filipa, b. redaktora Wędrowca. Sama praco­
wała w Kury erze Warszawskim i w Wę­
drowcu ;

w Kammer, dr. Karol Breus, profesor 
nadzwyczajny położnictwa i ginekologii w Uni­
wersytecie wiedeńskim, w 64 r. życia.

— Z prasy. Warszawski K ra j, po za­
twierdzeniu nowego odpowiedzialnego redakto­
ra, którym został p. Antoni Miecznik, rozpoczął 
znowu wychodzić.

— P. F eliks Jasieński cofnął swój 
zapis. Warszawska Nowa Gazeta donosi;

„Od p. F. Jasieńskiego otrzymujemy 
wiadomość, że, wobec kampanii pewnego od­
łamu prasy warszawskiej przeciw niemu i ma­
gistratowi, zerwał układy z magistratem co do 
swoich zbiorów muzealnych.

Chcemy jednak mieć nadzieję, że nie jest 
to rezygnacya ostateczna, byłaby to bowiem 
niepowetowana strata kulturalna dla War­
szawy."

— Wypadek automobilowy. Z Pragi 
donoszą: Na drodze z Dobfiś do Mniśek wy­
wrócił się onegdaj automobil, kierowany przez 
fabrykanta Bondy’ego, gdy ten chciał wyminąć 
pewnego rowerzystę. Wszyscy jadący automo­
bilem znaleźli się pod nim. Jeden z jadących, 
21-letni słuchacz Politechniki Kurz odniósł 
ciężkie obrażenia i niebawem zakończył życie, 
Bondy i inni są lekko ranni.

— Dziecko porwane przez sępa. Od 
3 czerwca zaginął we wsi Eichliolz w Alpach 
nad Adygą czteroletni synek włościanina An- 
dreisa. Ojciec kazał mu iść do lasu i pozostać 
przy pasących się wołach, a sam oddalił się 
na kwadrans, aby zebrać siano. Gdy wrócił, 
nie było śladu z dziecka i najskrzętniejsze po­
szukiwania, w których brało udział ze 300 
osób, nie wydały żadnego rezultatu. W trzy 
dni potem przybył z Bożen policyant z psem 
Afrą, lecz i pies nie znalazł dziecka, naszcze- 
kiwał tylko przed wysoką sosną, na której sia­
dywał sęp. Przypuszczają więc, że to sęp po­
rwał dziecko, gdyż w okresie karmienia swoich 
małych , który teraz przypada, - sępy bywają 
bardzo napastliwe. Znalezienie resztek dziecka 
jest wykluczone, gdyż gniazda sępów znajdują 
się na niedostępnych skałach,

— Pierwsza„rm lna6, m iejska. Wmie­
ście Bekesgyula na Węgrzech lekarką miejską 
jest dr. Walerya Kurtuz, córka duchownego ru-

[ muńskiego; ponieważ wedle tamtejszego sta­
tutu miejskiego, lekarze miejscy są jako tacy 
radnymi miejskimi, została panna Kurtuz pier­
wszą radną miejską na Węgrzech.

— Budowa k olei żytom ierskiej. Ad- 
ministracya budowy nowej kolei dokłada wszel­
kich starań, ażeby jak najprędzej oddać do u- 
żytku publicznego odnogę kolei Żytomierz — 
Iskorość.

Odnoga zaś Żytomierz—Berdyczów bę­
dzie otwarta znacznie później, ponieważ tym­
czasem jest obsługiwana przez wązkotorówkę.

Bardzo powoli posuwają się roboty przy 
budowie dworca żytomierskiego i mostu na Te­
terowie.

— Nowy kościół na Podolu. W Ko-
margrodzie, na Podolu, w pow. jampolskim, 
odbyło się poświęcenie kamienia węgielnego 
pod kościół katolicki. Aktu poświęcenia doko­
nał ks. prałat, szambelan Ignacy Dubowski, de­
legat biskupi, a ks. kanonik Sznarbackowski 
miał mowę okolicznościową.

Mówca podkreślił zasługi jednej z okoli­
cznych ziemianek, która pomocą materyalną i 
uzyskaniem prawnego pozwolenia od władz bar­
dzo dużo się przyczyniła do wzniesienia tego 
kościoła.

Ludu z okolicy zebrała się moc, a uro­
czysty nastrój i istna radość na myśl, iż zno­
wu wkrótce będzie w Komargrodzie kościół, 
malowały się na twarzach zebranych wiernych. 
Kościół będzie całkowicie wykonany z miejsco­
wego kamienia, w stylu gotyckim, według pię­
knego projektu znanego budowniczego K. Iwa­
nickiego z Kijowa.

— Straty ziem i polskiej na Kaszu­
bach. Gazeta Gdańska donosi, że komisya 
kolonizacyjna nabyła w powiecie kartuskim na 
Kaszubach wielki folwark Czapielki. Przed kil­
ku laty p. Zellner, Polak, nabył go od Niem­
ca, i wtedy wszyscy przypuszczali, że Czapiel- 
kom nie zagraża już niebezpieczeństwo. Lecz 
stało się inaczej, p. Zellner zaprzepaścił szmat 
ziemi kaszubskiej, ofiarowując Czapielki komi- 
syi kołonizacyjnej, i to podobno po cenie niż­
szej, niż ta, którą dawały banki polskie. Obe­
cnie słychać, że pani Emma Sydrowska per­
traktuje z komisya kolonizacyjna o sprzedaż 
swego folwarku Skrzeszowo. Jest to folwark 
czysto polski i katolicki.

— Kursa Giełdy zbożowej i towarowej 
we Lwowie, dnia 16 czerwca 1914, godzina pół do 
2 po południu. Ropa: a) marka borysławska 
na czerwiec bez podaży, bez popytu, bez tran- 
sakcyi.

Usposobienie : bez ochoty.

O g ło s z ę  n i e.

Pod protektoratem JE . Pani Namiestni- 
kowej Wandy Korytowskiej i JW. Pana Wi­
ceprezydenta Rady szkolnej krajowej dr. 
Ignacego Dembowskiego w niedzielę, dnia 21 
czerwca b. r. na dochód kolonij wakacyjnych 
i Towarzystw opiekujących się dziatwą, od­
będzie się uroczystość:

„Dnia dzieci"
z n a s t ę p u j ą c y m  p r o g r a m e m :

Zbiórka kartkowa.
Festyn na placu puwystawowym.
Korso kwiatowe i pochód przedstawia­

jący rozwój myśliwstwa w Polsce, w nastę­
pujących grupach myśliwskich:

Grupa I. Wyjazd Bogini Diany na łowy.
Grupa II. Sokolnicy na koniach.
Grupa III. Lisowczycy z chartami.
Grupa IY. Panowie i Panie z biglami.
Grupa Y. Wozy z myśliwymi, przybra­

ne kwiatami.
Grupa VI. Sokoli.
Grupa VII. Powozy prywatne udekoro­

wane kwiatami.
Grupa VIII. Automobile dekorowane.
Pochód myśliwski przeszedłszy o go­

dzinie pół do 3-ciej ulicami miasta Lwowa, 
uda się na tor wyścigowy, gdzie się odbę­
dzie z uprzejmym współudziałem

Pań i Panów wojskowych,
Konnej drużyny Sokolej,
Słuchaczów Akademii rolniczej w Du- 

blanach,
Chóru „Echa", „Lutni" i pp. słucha­

czów Politechniki.
P o l o w a n i e :

1. Z sokołami na gołębie.
2. Z chartami na lisy.
3. Z biglami na zające.
4. Z nagonką na łowczą zwierzynę w

ogóle.
Pomiędzy przerwami pojedynczych dzia­

łów łowieckich przygrywać będzie orkiestra 
wojskowa i studentów gimnazjalnych, a chó­
ry odśpiewają pieśni myśliwskie.

C e n y  m i e j s c :  Loża na I. trybunie 
na 6 osób 30 koron. Loża na 4 osoby 25 
koron. Wstęp na trybunę i pierwsze miejsca 
5 koron. Wstęp na II. trybunę i drugie miej­
sca 2 korony. Parkiet 1 korona. Parter 60 
halerzy. Wstęp poza tor 20 halerzy.

Powozy i automobile udekorowane kwia­

tami są wolne od opłaty placowego. Niede- 
korowane powozy płacą 2 korony, automo­
bile 4 korony placowego.

Kronika prowincyonalna.

§ O b y w a t e l s t w o  h o n o r o w e .  Rada 
gminna miasta Pomorzany nadała obywatelstwo 
honorowe p. Bernardowi Spamerowi, naczelni­
kowi sądu pow. w Zborowie.

§ W N o w y m  S ą c z u  wybuchła epide­
micznie szkarlatyna.

§ W y p a d e k  na  kol e i .  Jan Dziatko- 
wiec z Leśnicy, jadąc onegdaj pociągiem oso­
bowym nr. 6117 z Nowego Targu do Lasku, 
przy wysiadaniu z przeciwnej strony przystan­
ku, upadł tak nieszczęśliwie, że -wskutek zła­
mania żeber, złamania prawej ręki i ciężkich 
obrażeń na głowie, poniósł śmierć na miejscu.

§ S a mo b ó j s t wo .  Dnia 11 b. m. ode­
brała sobie życie wystrzałem z rewolweru 19- 
letnia Wanda Ilarra, córka podurzędnika kole­
jowego w Zabłotowie. Powodem samobójstwa 
miała być nieszczęśliwa miłość.

Kronika zagraniczna.

* IV. M i ę d z y n a r o d o w y  k o n g r e s  
o c h r o n y  stanu średniego odbędzie się w 
dniach od 5 do 7 października b. r. w Hano­
werze.

* Z a w i a t y k  i. Latawiec marynarki 
niemieckiej, „D. 20", spadł koło Helgolandu 
do morza. Nikt nie został raniony,

* K a t a s t r o f a  n a  Dn i e p r z e .  W po­
bliżu miasta Kremenczuga wywróciły sie na 
Dnieprze dwie łodzie z 40 robotnikami. Trzy­
nastu z nieb utonęło.

* P o ż a r  f a b r y k i .  Z powodu wybu­
chu w fabryce celuloidy Kamińskiego w Mo­
skwie, ogarnął pożar budynek fabryczny, który 
spalił się do szczętu. Dotąd wydobyto pięć tru­
pów. Właściciel fabryki i 14 robotników od­
nieśli ciężkie rany, wielu innych zaś lżejsze.

M U  litm ctoW czM ,
Z teatru. Wczoraj wystąpiła p. Solska 

w jednej z najlepszych ze swoich ról, w roli 
mrs. Erlynne, w „Wachlarzu lady Windermee- 
re“, Oskara Wildea’a, O przepysznej pod ka­
żdym względem kreaeyi p. Solskiej pisaliśmy 
już obszernie na tem miejscu z okazy i wystę­
pów artystki u nas kilka lat temu. Nie chcąc 
się powtarzać, zaznaczamy tylko, że p. Solska 
znowu zachwyciła publiczność, która ją gorąco 
i serdecznie oklaskiwała. Bo też artystka gra 
tę rolę eon amore, wkłada w nią tyle dystyn- 
kcyi, tyle serca i tyle cichego holu, że wzru­
szyć musi prawdziwie. Taki akt trzeci, lub też 
koniec aktu czwartego, w których nieszczęśliwa 
mrs. Erlynne ani jednym ruchem nie daje po­
znać córce co się z nią dzieje i w strasznem 
cierpieniu uśmiecha się tylko smutno — to 
ostatni wyraz skupionej, szlachetnej gry. Tego 
smutnego uśmiechu artystki zapomnieć nie mo­
żna...

Poza grą zachwycała p. Solska, szczegól­
nie nasze panie, wspaniałą toaletą, jakiej dawno 
już nie widzieliśmy na lwowskiej scenie. Mimo 
niepraktycznego jej kroju, poruszała się w niej 
p. Solska, z całą swobodą i godnością, co jak 
wiadomo, nie jest rzeczą łatwą.

Nie możemy niestety powiedzieć, żeby ar­
tyści choćby pod tym względem dostroili się 
do gry sympatycznego gościa. Wiadomo, że ni­
gdzie tak, jak w Anglii, przestrzegane są z całą 
surowością formy salonowe. Tymczasem lordo­
wie w salonie lady Windermeere byli przewa­
żnie ubrani — nie odpowiednio. Nie wiem, czy 
na tak dystyngowanym wieczorze nie raziłoby 
to, iż jeden z nich miał kamizelkę zieloną, inny 
niebieską i t. d. Zachowywano się również 
zbyt swobodnie, co przy grze p. Solskiej tem 
bardziej raziło.

Na duże pochwały zasłużyła pani Trapszo, 
która w roli lady Windermeere wyglądała pię­
knie i grała bardzo dobrze.

Teatr był wysprzedany — p. Solskiej 
wręczono wspaniały kosz kwiatów.

Zastępca.

Z muzyki. (Dalszy ciąg popisów. — 
Plany na sezon następny).

Piękna niedziela nie sprzyjała popisowi 
Instytutu muzycznego, w którym popisywali się 
najmłodsi uczniowie i uczenice. Staranność p. 
Anny Niementowskiej, prowadzącej ten kurs, 
wykazywała jak najlepsze owoce. Słyszałem 
„Kmderstiicke" Mendelsohna, grane przez uta­
lentowaną Leciejowską, słyszałem Jagusińską 
i Friedmanównę, Balicką, która zrobiła wiel­
kie postępy, obie Liptakówny, które grały do­
kładnie, jednak o wiele za pomału, co też o 
etudzie Leszetyckiego, granym przez Przyboro- 
wską, można powiedzieć. Bardzo ładniutko o- 
degrały Rothówna i Tyburska miłą „suitę
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mignonne" Bortkiewicza, talent i dobrą rękę 
wykazał Karatnicki wBtudach Grurlitta, dużo 
muzykalności Szczęsnowiczówna i Rotliówna, 
tudzież Pilcli. Z klasy skrzypcowej prof. Ma­
yera słyszałem małego Rubinsteina, którego 
zdolności najlepiej okazały się w odegranym 
z pewnem zacięciem gawocie G-osseca; z po­
czątku mały wirtuoz walczył z wielką tremą.

Dodatkowo do mego sprawozdania z wie­
czoru Straussowskiego poczuwam się do obo­
wiązku zaznaczyć, że pp. Lipanowicz i Soko­
łowski, którzy z takiem powodzeniem udział 
brali, wyszli ze szkoły śpiewu „Lutni“, zosta­
jącej pod kierownictwem pani Pawlików-No- 
wauowskiej, czego przez zapomnienie ‘nie po­
dałem.

Na przyszły sezon projektuję urządzić 
w sekcji muzyki kameralnej „Lutni“ około 
dwunastu wieczorów w tym rodzaju, jak były 
Cliopinowski i Straussowski. Pierwszy z nich, 
poświęcony Moniuszce jako kompozytorowi wo­
kalnemu, odbędzie się z końcem września, po 
nim pójdą: wieczór poświęcony Głuckowi (dwu­
setna rocznica urodzin),- wieczór polskich ballad 
Loewego, wieczór Żeleńskiego, Brahmsa, kom­
pozytorów lwowskich, Karłowicza, Melcera, Ró­
życkiego, Szymanowskiego, muzyki czeskiej i 
zapomnianych kompozytorów dawniejszych stu­
leci.

Takie są moje plany — do urzeczywi­
stnienia ich potrzeba tylko ofiarności naszych 
artystów, co do których nie wątpię, że ze 
względu na doniosły cel kulturalny poświęcą 
się i zechcą wesprzeć mnie w usiłowaniach.

E. Walter.

Miłośnik starej Warszawy. Czcigodna 
skarbnica pamiątek — Kraków, posiada dzisiaj 
już wcale liczne grono miłośników jego prze­
sławnej przeszłości, którzy ze zmiennem szczę­
ściem walczą z prozaicznem i wyrachowanem : 
dziś o każdy kamień, każdy złom muru, każdą 
typową kamienicę, zagrożone zagładą. Kult sta­
rego, niezwykle ofiarnego na potrzeby Rzeczy­
pospolitej Lwowa szerzyli ś. p. Władysław 
Łoziński i ś. p. Franciszek Jaworski, szerzy 
przedewszystkiem towarzysz stały ich zabiegów, 
dr. Aleksander Czołowski, który nie tylko sam 
w fachowych studyach maluje górne i chmur­
ne epoki naszego grodu, lecz jest równocześnie 
ukrytą sprężyną niemal wszystkich prac o Lwo­
wie ostatniego lat dziesiątka.

Warszawa posiada przedewszystkiem Ale­
ksandra Kraushara. Pracowitość jego, młodzień­
c y  zawsze zapał, temperament, zasługują isto­
tnie na podz4w i podkreślenie. N a każdy uczy­
niony mu przez krytykę, niezawsze bezstronną, 
zarzut, odpowiada tuzinem „miscellaneów“ hi­
storycznych czy archiwalnych, pracuje nadal 
niestrudzenie, kocha swoją starą Warszawę nie­
zmiennie. Do wielu dawniejszych zdobyczy 
Kraushara, przybywa nowa, wydawnictwo ozdo- 

ne, bogato ilustrowane: „Warszawa za czasów 
tanisława Augusta", zasługujące na obszerniej- 

omówienie. Nie na tem koniec: równocze­
śnie ogłosił Krausliar w „Bibliotece dzieł wy­
borowych", szkice historyczno-obyczajowe Franc. 
Maksym. Sobieszczańskiego p. t. „Dzielnica 
Staromiejska w Warszawie". I im poświęcimy 
rownież wyczerpującą bardziej wzmiankę.

Macierz Polska wydała jako numer 86 
Biblioteki „Tom I. i II. Dzieł Maryi Bar- 

Usówny*. Zebrał dzieła Komitet wydania zbio- 
rowego prac zmarłej poetki, a poprzedził je 
szkicem biograficzno-literackim Adam Stodor.

iografia zajmuje cały tomik pierwszy, w to­
miku drugim mieszczą się wiersze liryczne Bar- 
nsówny i przekłady. Z wydania tego po raz 

hierwszy będzie można poznać całą twórczość 
!j. e‘ki, w następnych bowiem tomikach pojawią 

§ uiedrukowane jej dramaty, komedye i inne 
Wory. Tomik I. i II. zdobią 2 portrety Bar-

tosów
2 kor.

ny i portret jej ojca. Ceny obu tomików

Pam iętnik i P ask a  po francusku. Pod- 
|  e Przez Towarzystwo literacko-artystyczne w 
raryzn tłumaczenie francuskie Pamiętników 
N Chryzostoma Paska zostało, przez p. Paul 
/ Zlna, ukończone i jest złożone w sekreta- 
j cie Towarzystwa. Książka ukaże się w je- 
Dg,n1, Przekład rozumowany, według oceny kom- 

entnych, jest wręcz doskonałym.
O wydanie Pamiętników traktuje z To­

si,, zJ stwem światowa firma księgarska Plon, 
rrit i Ska.

dane U n is ła w  Lipski. „Kompozycye" (wy- 
i * p r ą d e m  księgarni S. A. Krzyżanowskiego 

j a r s k ie g o  i Spółki w Krakowie), 
nowei is*aw Lipski, profesor gry fortepia- 
W g-j; kimserwatoryum krakowskiego, znany 
stąpił °W*8 su^ ehiy akompaniator, wy- 
zycyi t f  ,os â';nic^ czasach z szeregiem kompo­
ty  na • Zasług i ^  ze wsze°h miar na to, 
Pianistek16 z,zrócić, uwagę naszych pianistów i 
ckich Dis’m? » w ak^W 1 ®Piewa«z#k- W niemie- 
dawno iuT^o ,fach°wych doznały utwory jego
j “« tA tiln? ^ ar<^zo życzliwej oceny, m y nie ma-

*  P rasie codzienne! m usim - Y czU ii« to
n ie może być ani ° Cena z na tu iT  rzeczy
kładem  S A r  °bszerną, ani fachow ą. N a- 

rzyzanow skiogo ukazały  się je ­

szcze przed dwoma laty pieśni op. 7 obejmu­
jące: „Poleciały pieśni moje" (słowa Konopni­
ckiej, „Mazur (słowa Or-Ota) i fragment 
z „Wyzwolenia" Wyspiańskiego. Najwarto­
ściowszą z nich jest ostatnia, choć i obie pierw­
sze, niezbyt wybredne w inwencyi, odznaczają 
się ciekawym, nie banalnym akompaniamentem. 
Na daleko wyższym poziomie stoją pieśni wy­
dane jako op. 9 w 4 zeszytach nakładem Pi- 
warskiego. Zaraz pierwszy zeszyt obejmujący: 
„Cień Chopina" (słowa Tetmajera), „Pamięci 
Chopina" (słowa Konopnickiej) i „Piosnkę 
dziewczyny kozackiej" (słowa Słowackiego) 
mieści w sobie trzy wyborne, nastrojowe pieśni, 
kto wie, czy nie najlepsze z całego zbiorku. 
Melancholia pierwszej z nioli, szlachetne, spo­
kojne harmonie drugiej, doskonale uchwycony 
charakter dumki stepowej w trzeciej, powinny 
je uczynić pożądanemi dla naszych ambitniej­
szych śpiewaków, którzy poszukują nowych 
pieśni. Z zeszytu drugiego najbardziej jednolitą 
jest pieśń: „Jesienią" (słowa Rydla), najwięcej 
siły (atoli nieco rozerwaną linię) ma „Prośba" 
do słów tegoż poety. W zeszycie trzecim mamy 
obok nastrojowej pieśni „Na wyciągniętych 
deszczu strunach", „Łzy" o których pisałem 
z okazyi odśpiewania ich przez p. Wawnikie- 
wicz-Tatarczuchową i „Łabędzia" do słów Pa- 
ruszewskiej, w trzecim na pierwszem miejscu 
stawiam nastrojową „Jesień"; „Pieśń Trubadura" 
ma zadużo charakteru mazurkowego, nie licu­
jącego ze stylem trubadurów, a „Wiatry zwia­
ły" (słowa Rydla) zbyt jest krótką. Ubogą 
naszą literaturę muzyki salonowej w szlache­
tniejszym stylu wzbogacił Lipski opusem 8, 
5 Morceaux. Piękna, smętna „Souvenir d’au- 
trefois", szeroka „Melodya", niezbyt oryginalny, 
ale efektowny: „Valse impromptu", charakte­
rystyczna „Mazurka" mają wszelkie zalety lek­
kiej, ale szlachetnej muzyki salonowej; tego 
rodzaju rzeczy potrzeba nam jak najwięcej. Dla 
skrzypków napisał Lipski wdzięczną i w swej 
rozmaitości rytmów i tematów efektowną „Iin- 
prowizaoyę-nokturn" op. 10, poświęconą Szwar- 
eensteinowi. Od młodego kompozytora możemy 
się spodziewać niejednego jeszcze pięknego 
dzieła; niniejszy artyknł niech będzie zachętą 
dla naszych wykonawców do zajęcia się utwo­
rami polskiego twórcy zwłaszcza, że wykonanie 
ich nie nastręcza większych trudności.

E. Walter.

. czwartek, 25 czerwca, „Niu“, tragedya każde- 
( go dnia, Józefa Dymowa. Gościnny występ Ire- 
, ny Solskiej i Karola Adwentowicza.

H istoryi literatury polskiej Piotra 
Chmielowskiego, w opracowaniu Stanisława 
Kossowskiego, ukazał się świeżo zeszyt dwuna­
sty, omawiający koniec wieku XVIII. i począ­
tek XIX. Zeszyt zdobi w wysokim stopniu kil­
kadziesiąt sumiennie zebranych i starannie wy­
konanych Ilustracyj.

Marya Czeska. „Wieczór Grottgerowski", 
sceny dramatyczne w 5 odsłonach. Lwrów 1914. 
N akładem  „Związku teatrów i chórów włościań­
skich".

Na tle kilku obrazów z eyklu Grottgera 
osnuła autorka treść tych pięciu odsłon. Jedna 
z nich, najdłuższa, p. t. „Chata borowego" była 
wystawiona w zeszłym roku na scenie Teatru 
Małego we Lwowie i wtedy też pisaliśmy o 
niej. Reszta obrazków napisana jest zręcznie, 
z uczuciem i może być łatwo wystawiona na 
scenach amatorskich, podczas patryocznycli 
obchodów.

Z teatru m iejskiego donoszą: Irena 
Solska gra dziś jedną ze swych najbardziej po­
pisowych ról, mianowicie bohaterko tytułową, 
w niewystawionej od kilku już lat we Lwowie, 
wybornej komedyi Włodzimierza Perzyńskiego 
p. t. „Aszantka". Jutro wystąpi p. Irena Sol­
ska po raz drugi w „Pygmalionie" Shawa, w 
którym tak wielki onegdaj święciła sukces, w 
piątek zaś poznamy artystkę w zupełnie nowej, 
niegranej jeszcze we Lwowie sztuce, p. t. „Pię­
kna uwodzicielka". Jest to niezwykle wesoła 
komedya groteskowa, której punktem kulmina­
cyjnym jest akt, rozgrywający się za kulisami 
pewnego teatru, a odznaczający się niesłychaną 
wprost werwą i humorem. Pani Solska gra w 
tej wybornej sztuce rolę aktorki, w której ma
świetne pole do popisu. „Piękna uwodzieielka"
grana będzie przez trzy dni z rzędu, t. j. w pią­
tek, sobotę i niedzielę.

Repertuar teatru miejskiego 
we Lwowie.

Dziś, we środę, 17-go czerwca, (wzno­
wienie) „Aszantka", komedya Włodzimierza Pe­
rzyńskiego. Gościnny występ Ireny Solskiej. — 
We czwartek, 18 czerwca, „Pygmalion", ko­
medya B. Shawa. Gościnny występ Ireny Sol­
skiej. — W piątek, 19 czerwca, po raz pierw­
szy „Piękna uwodzicielka", komedya grotesko­
wa Emila i Arnolda Golza. Gościnny występ 
Ireny Solskiej. — W sobotę, 20 czerwca, „Pię­
kna uwodzicielka". — W niedzielę, 21 czerwca, 
„Piękna uwodzicielka". — W poniedziałek, 22 
czerwca, „Lekkomyślna siostra", komedya Wło­
dzimierza Perzyńskiego. Gościnny występ Ireny 
Solskiej. — We wtorek, 23 czerwca, „Wachlarz 
lady Windermeere", sztuka Oskara Wildea. 
Gościnny występ Ireny Solskiej. — We środę, 
24 czerwca, „Hedda Gabler", sztuka Henryka 
Ibsena. Gościnny występ Ireny Solskiej. — We

* Slavische Korresp. ogłasza następują­
cy komunikat: Wczoraj przed południem zja­
wiło się pełne p r e z y d y u m  k l u b u  r u s k o -  
u k r a i ń s k i e g  o, złożone z p. Kością Lewi­
ckiego, Eugeniusza Lewickiego, Okuniewskie­
go, Petruszewicza u P. Prezydenta Ministrów 
lir. Stiirgkha, ażeby mu przedłożyć życzenia 
w kilku aktualnych sprawach. Przedewszyst­
kiem żalono się, że Rząd nie podejmuje ża­
dnego kroku, ażeby uruchomić Radę pań­
stwa, przeciw czemu prezydyum klubu tem- 
bardziej musi zaprotestować, że Rząd nadu­
żywa czasu bezparlamentarnego do stosowa­
nia § 14 do tych także spraw, które nie są 
zbyt nagłe, n. p. ustawa o ulżeniu sądom. 
Prezydyum klubu oświadczyło się następnie 
przeciw zwołaniu obecnego Sejmu galicyj­
skiego i żądało szybkiego sankcyonowania 
reformy wyborczej sejmowej, wskazując, że 
przygotowania do nowych wyborów wyma­
gają i tak dłuższego czasu. Wkoricu wskazali 
posłowie ruscy na rzekome zaniedbanie kilku 
ważnych spraw ruskiego narodu, jak utwo­
rzenia ruskiego Uniwersytetu we Lwowie i 
otwarcia zapowiedzianych już ruskich szkół 
średnich. W kwestyi Uniwersytetu stanowi­
sko Rządu byłoby tem bardziej ubolewania 
godne, ile że wszystkie stronnictwa polskie 
z okazyi rozpraw nad sejmową reformą wy­
borczą oświadczyły się za jak najszybszem 
załatwieniem tej sprawy, tak, że jej rozwią­
zanie wyłącznie zależne jest od Rządu. Mimo 
to Rząd w tej sprawie nic nie uczynił, a 
przyznał jeszcze Polakom Akademię górniczą 
w Krakowie, przeciw czemu Rusini zastrze­
gli się i wstawił już potrzebne kredyty do 
budżetu na r. 1914/15.

Hr. Stiirgkh odpowiedział, że co do 
uruchomienia Rady państwa zarzuty rzeko­
mej bierności Rządu są nieuzasadnione. Rząd 
uczyni wszystko, aby kwestyę czesko-nie­
miecką uporządkować, ale hasło „bez Sejmu 
czeskiego niema Rady państwa" miarodajne 
jest dla prac w Radzie państwa. Rząd zwoła 
parlament w każdym razie, gdy uzasadniona 
będzie nadzieja, iż parlament będzie mógł 
pracować. W kwestyi ruskiego Uniwersytetu 
rokowania w najbliższym czasie będą podjęte. 
Rząd spodziewa się, że i ta sprawa, jak 
sw e go  czasu galicyjska reforma wyborcza, po­
myślnie będzie załatwiona. Przyrzeczone Ru­
sinom otwarcie szkół średnich w Rohatynie, 
Czortkowie, Jaworowie nastąpi według umo­
wy z początkiem r. szk. 1914/15.

Sejm galicyjski na podstawie starej or­
dynacji wyborczej nie będzie już zwołany, 
gdy faktycznie z żadnej strony niema tu ko­
rzystnej dyspozycyi. Reforma wyborcza w naj­
bliższym czasie przedłożona będzie do Nąjw. 
Sankcji, a potem na jesień rozpisane będą 
nowe wybory.

Konferencya trwała półtory godziny. 
Prezydyum klubu ukraińskiego postanowiło 
zwołać niebawem pełny klub na posiedzenie 
do Wiednia.

=  Na wczorajszem posiedzeniu S e j m u  
d o l n o  a u s t r y a c k i e g o  zawiadomił Na­
miestnik Bienerth o mianowaniu burmistrza 
Weiskirchnera zastępcą Marszałka krajowego 
w miejsce zmarłego wiceburmistrza Porzera.

=  O p o z y c y a  w ę g i e r s k a  nie po­
jawiła się wczoraj w Sejmie.

=  Na wczorajszem posiedzeniu D u m y  
r o s s y j s k i e j  p. Dymsza uzasadniał na­
głość interpelacyi w przedmiocie bezprawne­
go ukarania dwu członków spółki oszczędno­
ści „Pomoc" przez gubernatora chełmskiego 
za to, iż na posiedzeniu spółki przemawiali 
po polsku. Mówca wywodził, że stanowisko 
zajęte przez gubernatora w tym wypadku 
jest znamienne, gdyż dowodzi, jak tenden­
cyjnie whidze krajowe pojmują swe. zadania 
i obowiązki.

Lwów (postępowiec) przyłączył się do 
wywodów interpelanta i protestował przeciw 
naruszaniu ustawy przez władze w nowo u- 
tworzonej gubernii.

Harusewicz przemawiał za nagłością, 
którą też Duma następnie uchwaliła.

=  S a z o n o w  wyjechał wczoraj w nocy 
z Bukaresztu.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Wiedeń, 17 czerwca. Wiener Ztg. ogła­

sza: Najj. Pan Najwyższem postanowieniem 
z dnia 10 b. m. nadał Wiceprezydentowi Na­
miestnictwa we Lwowie, Stanisławowi Gr o ­
d z i c k i e m u ,  order Żelaznej Korony II. kla­
sy ; radcom Dworu w Namiestnictwie Stani­
sławowi Z i m n e m u  i Juliuszowi Ka d y i e -  
m u krzyże kawalerskie orderu Leopolda, a

radcy Namiestnictwa Antoniemu S c h u l t i -  
s o w i tytuł i charakter radcy Dworu.

P. Minister sprawiedliwości przeniósł; 
posiadającego tytuł i charakter radcy wyż­
szego sądu krajowego, radcę sądu krajowego 
i naczelnika sądu powiatowego Franciszka 
S y n o w s k i e g o  z Andrychowa do Wielicz­
ki'; radcę sądu krajowego i naczelnika sądu 
powiatowego Antoniego J a r z ę b i ń s k i e g o  
z Dukli do Starego Sącza; zamianował rad­
cami sądu krajowego i naczelnikami sądu 
powiatowego sędziów powiatowych i naczel­
ników sądów Witolda K o r o t k i e w i c z a  
w Zakliczynie, Henryka B u k o w s k i e g o  w 
Brzesku, w tych samych miejscach służbo­
wych; sędziami powiatowymi i naczelnikami 
sądu: sędziego powiatowego Dominika Igna­
cego P a w ł o w s k i e g o  w Dukli; sędziów: 
dr. Krzysztofa C z a j k o w s k i e g o  w Łańcu­
cie dla Milówki i Franciszka K r a w c z y ń ­
s k i e g o  w Limanowej dla Andrychowa: sę­
dzią powiatowym sędziego Józefa B a b i ń ­
s k i e g o  w Żywcu dla Żywca.

Wiedeń, 17 czerwca. Do Frcmdenblat- 
tu donoszą z Konopischt: Podziwiane przez 
cesarza niemieckiego ogrody różane Najd. 
Arcyksięcia Franciszka Ferdynanda w Kono­
pischt, otwarte na kilka dni dla publiczno­
ści, zwiedziło onegdaj kilka tysięcy osób, 
które urządziły Najd. Arcyksięciu, kiedy przy­
był do ogrodu, serdeczną owacyę.

Allenstein, 17 czerwca. Tutejsza gene­
ralna komenda rozstrzygnęła, że należy wy­
puścić podróżnych z rossyjskiego balonu woj­
skowego, który wylądował z konieczności ko­
ło Lyck. Obaj rossyjscy lotnicy wojskowi za­
raz odjechali.

Kiszyniew , 17 czerwca. Car z rodziną 
carską wczoraj wziął udział w odsłonięciu 
pomnika Aleksandra I., oswobodziciela Besa- 
rabii z pod jarzma tureckiego.

Paryż, 17 czerwca. W Izbie deputowa­
nych po głosowaniu przedłożył minister skar­
bu Noullens projekt pożyczki. Izba uchwaliła 
przystąpić do studyowania tego projektu i 
wybrać osobną komisję.

Sprawy bałkańskie.
Belgrad, 17 czerwca. Z powodu niepo­

rozumień co do płac zastrajkował personal 
serbskiego Towarzystwa żeglugi. Aby utrzy­
mać żeglugę na Dunaju i Sawie przyjęła dy­
rekcja Towarzystwa personal pomocniczy.

Konstantynopol, 17 czerwca. Austro- 
węgierski ambasador margr. Pallaucini wró­
cił tu z urlopu.

Durazzo, 17 czerwca. Zwłoki pułko­
wnika Thomsona, które w poniedziałek wie­
czorem przewieziono do pałacu i wystawiono 
na katafalku, wczoraj miano pochować tu z 
powodu braku środków konserwacyi. Później 
nastąpi ekshumacya i przewiezienie do kra­
ju rodzinnego. Książę wyraził rodzinie zmar­
łego serdeczne współczucie.

Na wczoraj wieczorem zamierzony był 
wymarsz wojska rządowego wraz z przybyłymi 
onegdaj 1200 Malisorami przeciw powstań­
com w obozie Szijaku, ale książę zarządził 
wczoraj dzień wypoczynku. Dziś marsz ma 
być przedsięwzięty.

Do pałacu nadeszła wiadomość, że Ka- 
waja onegdaj po walce wojska rządowego z 
tamtejszymi powstańcami poddała się. Po­
wstańcy oświadczyli, że nie mają jakichś 
własnych celów, do walki ich podjudzono.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W iedeń, 17 czerwca 1914. Zamknię­

cie giełdy (Śchlusscourse). Godzina 2 minut 
BO. Akcye austryackiego Zakładu kredyto­
wego 600-75, Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 777-50, Akcye Anglobanku 
B27-—, Akcye Unionbanku 57025, Akcye 
Landerbanku 484' —, Akcye Bankvereinu 
505-50, Akcye Bodencredit 1149-—, Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 635-— 
Akcye kolei państwowych 686-—, Akcye 
kolei Południowej 86-—, Akcye kolei El- 
buchal —•—, Akcye kolei Północnej 4935-—, 
Akcye kolei czerniowieckiej —•—, Akcye 
Alpiny 794-50, Akcye RimaMuranyi 614-50, 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 2488-—, 
Akcye Fabryki broni 883-—, Akcye Ture­
ckie tytoniowe 416-25, Akcye Galicyisko- 
karpackiego Towarzystwa naftowego 920-—. 
Obligacje węgierskiej indemnizacyi —'—> 
Renta majowa 81' — , Austryacka Renta ko­
ronowa 81-50, Węgierska renta koronowa 
79'80, 56-letnie Listy Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego 8P30, 4 prc. Listy Banku 
hipotecznego 82-50, 4 i pół prc. Listy Ban­
ku hipotecznego 89'50, 5 prc. Listy Banku 
hipotecznego —'—, 4 prc. Listy Banku 
krajowego 84'60, 4 i pół prc. Listy Banku 
krajowego 8975, 4-procentowe Galicyjskie 
obligacje propinacyjne 98-15, 4-procentowa 
Galicyjska pożyczka krajowa z 1893 r. 81-10.

O dpowiedzialny red a k to r : 

ADAlVł K R E C H O W I E C K I .
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NADESŁANE.

ZMIANA MIESZKANIA.

Zakład dentystyczny
Or. Teodora B O H O S I E W I C Z A

zna jdu je  s ię  obecn ie

przy u l. 3 -g o  M aja 1. 12
w  domu ,,FSenesance“ .

F r y a s y e r k a
m m m u m , j u b c h s o w a

pcnfcca P. T, Paismm swe u*fugf 
u lu o t  Ł y c z a k o w s k a  L 23*

Biura

Sokołowskiego
z ul. Jagiellońskiej 3

p r z e n i e s i o n e
zostały aa ul.

Trzeciego łaja
Ł .  3 -

Z a k ł a d  d e n t y s t y c z n y

Dr. Włodz. Serkowskiego
przeniesiony został 

 na ul. K ora ln icką  1. G
i wykonuje wszelkie zabiegi lekarskie i den­
tystyczne, jako to : mostki, koronki, tak

w kauczuku, jak i w złocie i w platynie.
n r ” —  Udogodnienia w spłatach. ------

Pacjentów z prowincji załatwia się 
najszybciej.

F R A N C E N S B A D .

Dr. Stanisław PRZYBYLSKI
b. asystent kliniki eliiiurgieznej i położn. ginekol. 
Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie ordynuje, 

jak lat ubiegłych. 
„ P a lH e e - H o te C 4,  wejście od K i r t h e u s t r u s s c .

Bracia Tercyarze
w Przytulisku ubogich brata M arta

■m Lwowie, ul. Kieparoweka 16,

w y k o sn ją  w szelkie napraw y m ebli g ię ty c h ; wy- 
rc.blajił łóżka  sk ładane , s ło m lan k i. Ceny um iar* 
kow ano. Na żądanie nab ie ra ją  m eble do n ap ra ­

wy — enpraw lone odsy ła ją .

Przyjechali do Lwowa
dnia 17 czerwca 1914.

Hotel George’a. Pp.: A. hr. Wodzicki 
ze Złociny, W. Barański z Łukawiey.

Hotel Europejski. P p : W. hr. Potuli- 
cki z Glinian, K. Korzeniowski z Łuki, J. 
Grunwald z Nowosiółek, 0. Schneil z Firle- 
jówki.

Hotel Imperial. Pp : Dr. J. Leo z Kra­
kowa, A. Stojowski z Jaszczewa, K, Laskow­
ski z Jaćmierza.

C E N N I K  

HANDLOWO 1 PRZEMYSŁOWEJ,
Lwów, dnia 17 czerwca 1914.

W aluta koronowa
ptAcą żndaią

i„ Akcye m  s z ta k ę .
(bez kuponu bieżącego)

Banku iiip. .calie. po 200 zt. w. a. 
lU ntii galic.Lila im adła i przem.

635— 642—

po 200 zł. ........................... 360— 3o6’—
Roi»; Lwow-Uzermowce-Jasay po

200 sił. w. a. w srebrze 494— 502-—
Fabrysi waaoaów w Sanoku po

500 korou ........................... —'— —'—

ejL Ufiży nastaw ne aa 100 k o ro n , 
(bez kuponu bieżącego)

ńsftkn hip, gai. 5 pr. w. a, wylo­
sował' z 10 nr. pre/n. . . ——

itentai hi». gal. A’/* pr. w, ■/.. los 
w 50 i. . . . . . . .

Otusksi hip. gal. 4 pro. w. a iw  
w 60 1. . . . . . .

'linku  kraj. 4ł/» pr. w. a. .los w §11.
•ranku kraj. i  pr. w. a. los w 57 i.
Hanka gal. ziem. k red ,4 ‘/» pr. 60 1.
Be.-k-.! za!, dlii handlu i przem.

w Krakowie 4l;« pr, 60 1. ,
/.emelny Bank hipoteczny Lwów .
•'*) T om, kredyt, ga lia  i  p i.

( p ' f e m i s j a )  
kredyt <lo r  4 /;)o. lyr

AG/s ;....................  .
•) Ti.-w. Kredyt. .:•»! o w .  4 pr.

* s‘.5if w źh 3, . e ,
.'w l  £sj. &i£-3*. 'r1/., Ws. •>< 1.

ID , Otwicl są  100 k
( b u  kuponu bieżącego)

Galii;. fund. propin, 4 pr. . , ,
Kamun. Banku fcrąj, 4 :/s pr. (ci em.) 
konam. Banko i  rai. i  pr (4 em.)
Kolei. loka!. Ranka kraj. 4 
Pożyczki krajowej r, p; i*-";.:

: PPH4 pr, n
*) .Lwowa z »h. . ,

- 'i «>-. ■
» 4 pr- • •

* Krtó»r*. . . , 
Nawty.

])a i> i cer::,: siei ..........................
•Żft OtHłPówfo* . . . . . . . .
109 mb U x»*r.yjjs.kicb srebrnych . 
100 , papiorowy«3
100 nurek niamiec-kieh . , ,

89-30 90—

82-30 83—
89-70 90-40
84-80 85-50
90-50 91-20

89-50 90-20
—■— 90—

94— 94-70

86-30 87—

81-50 82-20
88-40 89-10

98-20 98-90
88-70 89-40
80-80 81-50
80-80 81-50
81— 81-70
79-80 80-50
80-20 — •—
79-60 80-30
79-81 80-50
80-3o 81—

’ K u rs g ie łd y  w ie d e ń s k ie ) ,
dnia 15 czerwca 1914.

A. Ogólny d ła g  p ań stw a . płacą żądają

Jednolity dług pańswa vr banknot.
m a j- l is to p a d ............................. 81-— 81-20
styczeń-lipiec............................. 81-— 81-20

Jednolity dług państwa w srebrze
lu ty -s ie rp ie n .............................84-40 84-60
.kw ioeień-pażdziernik....... 84-50 84-70
„ £ r. 1860 po 500 zł. w. a. 4 p is. 1627-50 1667-50 
„ ,  1860 po 100 zł. 4 pro, . . 425-— 485-—

1864 po 100 zł.......................  6 7 0 --  690—
„ „ 1864 po 50 zł......................  320 -  330—

8 ,  B in g  p ań stw a  (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Aui.tr. renta złota wcina od podatku
za 100 zł. 4 p r ................................. 100 30 100-50

Austr, renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 p r ........................  81-55 81-75

C. O bligacjo  ko le jow e.

Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 84-75 85-75
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 102-60 103-60
Kol, Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5*/, p r.............................. .....  106-25 107-25
Kol, Karola Ludwika po 200 zł. ml:,

(oslempl. akcye)..................... ..... , 84-25 85-25
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron.

wolne od Dodatku 4 p r .....  84-55 85-55
Koi. Cer. Elżbiety za 200 r.t. tuk.

(•*', pr. (osieroci. akcye'; , . 426-— 433—

OU%w!y« p le rw sM ó stw a  (kniejowe).
Kol. Are. A lbrechta za 300 zł. 5 pr. 100-50 -----

w złocie za 200 zł, 5 pr.
Kol. czeskiej asach t% 200, i  000 i

5000 zł. 4 p r............................
Kol. czeskiej eroiss. i  r. 1895 «»

400 kor. 4 p r , ...............................
Koi. bukowińskiej i.*kal»ej *a 400

kor. 4 pr. , . ' ..................... , ,
Kol. północne] ces. Ferdynanda em 

z r. 1886. i  pre.
Kol. północnej ces. Ferdynanda ero.

* ?. 1887, 4 pro. (ar.) . , . .

11-35
1905

252—
251-50
117-80

11-47 
1.9-18 

253—  
253- -  
118-20

n  Kupon-, opłacają podatek rentowy. 
*) Kupony opłacają podatek rentowy.

s r. 1887, 4 pre................................
I Koi. północnej cee, Ferdynanda e» . 

z r. 1888, 4 pro. . , . , ,
Kol, północnej ces Ferdynanda em.

z i". 1891, 4 p r e , .........................
Kol. północnej ces. Ferdynanda eui.

z r. 1898, 4 pre.
Koi. północnej ces. Ferdynanda em,

z r, 1904. -i pre-.................................
Kol. jfaiic. Karola Ludwika 4 pre.

115—

85-15

84-25

82-90 

92-25 

90-85 

9L25 

87—  

89-35 

87-75

85-75
83-75

86-15

85-25 

83-90 

93-25

91-85

92-25 

88—  

90-35 

88-75

86-75 
84 25

Koronowa walut*.
Koi. iwowsko-czern.-jasshiei

4 )>r.

płaca żądają 

83-25 84-25

102-40 103-40

81-60
82—
98-20

80-25
102—
211-50

279’-
237-50

84-25

8260
83—
99-20

110—
214-50

289—
247-50

z roku
1894 . F  \  .

Kol. Arcyns. Rudolfa (Salzkanuner 
gut) za 400 M. 4 pr.

D . I ł la g  p aństw a (krajów korony węgierskiej).
Węg. złota renta 4 p r ..........................—•— —•—

„ „ „ w wal, kor. 4 pr. 96 60 96-80
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 509—  519—
„ „ „ „ 50 zł. (100 kor.) 248-— 258—
„ obi. pr. reguł. Cisy 4 pre. . . 285-50 295-50

E. Obligacje lademulzacyjae.
Węgier za 100 zł. 4 pre.....................83 25
Kroacyi i S ł a w o n i i ..........................  — ■—

F , Ja a e  pub liczne  pożyczki.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr, 100-50
Poz. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 pro.  .....................
tial, poż. kr. z roku 1893 4 pre.
Gal, obi. prop. z roku 1889 4 pre.
Peżyeska miasta Lwowa z r. 1896

4 pre,  .....................
Poż. serb. prem. za 100 fr. 2 pre, .
Tureckie obi. prem. kol. za 400 f r , .

41, L lażj zastaw ne. Oblig. hipot. i listy  dłużne 
za 100 zł. nom.

Austr, zakł. obi, prem, z r. 1880 3 pr.
„ „ 1889 3 pr.

Auet-n-węg. tan k a  50 lat 4 pr. . .
„ „ 50 lntw.lt. 4 pr.

Banku Galicyjskiego dla handlu i
przemysłu 4*/s pre. 60 i. . , ,

Buków, zakład kred. ziem. io«-5 pr.
Banku gal. ziem. kred. 41,), pr. 60 1. 
trał, iks, b. bip. 10 pr. pr. los. ł*/* pr,

„ „ , „ los. 50 :■ 4*;* pr. .
,, ., 60 1. 4 r-r, .

Gal. ‘Pow, kr. ziem, 4 pr. fos 56 1.
4 pr. los 41 1.

n n b .  d pr. siarsze ,
4! » pr. 52 let.

Banku kraj, dla Gaiieyi i Lodoineryl 
41/, pr. 61*/, lat -zwrotae 

Banku krajowego oblig komun. 3
.-Unisys 42 la t 4 ’;, pr. , ,

Banku kr, obi. kr!, żel, 57’.'s 1. 4 pr

H . (Sbllgńoye z pruw em  p ierw seeustw a
za 100 s.ł. kopi,

Kolej l.;Wów-L'/,ern.-Jassy * r. 1884
za ióó z łr ...........................................

Kolej Lwów-Ozernlawcs z r. 1884 za
200 złr. 4 pre..........................

Węg. gal, k«L *».. 1.S70 sta 200 złr.
5 pre...........................................

Iow. łegl. par. po Dunaju za 400
i 10.000 ro. 4 pro. z r. 1882 . .

Tow, żeglugi psrow. po Dunaju «m. 
i t . 1886 4 prę. . , .

90-40 91-40
90-60 91-60

90— 91—
98-10 99 10
90— 91—
89-50 90-50
89-50 90-50
82-50 83»0
81-30 82-30
86 50 87-50
94— 95—
88-40 89-40

89-75 90-75

88-75 89-75
81 — 82—

77—

81-75

108- — 

108-—

78" —

82-75

109-— 

109-—

Koronowa waluta. płacą żąda ą
1. Losy (za sztukę).

Budapeszteńskie (Basilika) 5 złr. . 24-25 28 25
Zakł. kred. dla handl. i  przem. 100 złr. 481- -  491—
Clary 40 złr. m. k . ..........................  ——  ——
Pożyczka m iasta Lubiany 20 złr. . 57-75 61 75
Czerwonego Krzyża austr. Tow. 10 złr. 50 — 54—

„ „ węg, Tow. 5 złr. 28 50 32 50
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 złr. ——  —■—

J .  Akcye Banków (za sztnkę),
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . .
Gal. banku dla ban. i przem. 200 z<
Peszt. Banku handlu i przem. ,
Zakł. kred. dla handlu 400 kor. .
Węg. Banku kredyt. 200 złr. . .
Dolno-austr. tow. «sk. 400 kor. .
Gal. banku hip. 200 złr. . . .
Banku dla krajów koronnych 200 i 

„ Austro-węg, 1400 kor. . .
„ , Związku (Unionbank) 200 i 

Czeskiego banku związkowego 100 ;
Ziraostenska t anka 100 złr. . ,

K. Akcye przedsiębiorstw transportowych.
Buków, kolei lok. skc. pierw. 200 złr. 420-— 440-— 

n „ „ akc. zakład. 200 złr, 402—  408—
Austr. Tow. źegl. naD unaju500 zł. mk. 1130-— 1140-— 
Kolei półn. Ces. Ferd. 1000 złr. mk. . 4910—  4940-— 

„ Lwów-Bełzee(akc.pierw.)200zł. ——  364-— 
„ Lwów-Czerniowee-Ja3sy200zł. 497-— 501-— 
„ Lwów-EleDarów-.Taworów lokal.

400 kar. 290 — 295‘—

L. Akcye przedsiębiorstw przemysłowych.
Austr. Tow. górnicze A lpina 100 złr, 781-60 782 50 
Pi ag. Tow Żelazn, przem. 500 złr. . 2457—  2477—
Tnw tfti.rlń .f la la  iru. ">« UUM. 870*---

, 327— 328—
-. 365— 367—
. 3565— 3575—
. 600-40 601-40
. 778— 77 9 --
. 723— 724 50
. 633— 637—
1. 481 — 482-—
. 1947-^ 1957--
!. 571-50 572 50
:. 276-50 277-50
. 264-50 265-50

Tow. kopalń węgla w b riii 100 złr, 866'— 
Trifai), Tow. kóp. węgla 70 złr. . . 279' — 
Gaiie. karpa,;, naft, Tow. 500 kor. , 920—
Schodttiey 500 kor.

Tar. i»r*. t?tei«iow. 500 (ranków

» .  Weksle,
Niemieckie B a n k i..........................
Włoskie B a n k ; ...............................
Londyn za 10 funt. azt. 4 pic. , 
Paryż za 100 franków , , .
Petersburg za j.00 rubli 4Da pro 
Sk-^ajtwrrskia Banki . . . . .

W a \ »  t y,
Dukat c e s a r s k i ..........................
.Austr.-węg. 8 gtild. złota moneta
2 0 - f ra n k o w k a ..........................
2 0 - m a r k ó w k a ............................
Roesyjski półimperyał . . .
Niem, banknoty za 100 marek 
Włoskie banknoty za 100 l i r  . 
R u b l e ..........................................

a 2 0 -  -

416—

117-82=/„

281-
;iż8--
450 - 
420-

95-60 95 80
24 17 2421
95-95 96-17

252— 252 50
95-85 96-05

r.
li-42 1146

19-19
23-59

19-23
23-63

11782L-, 118-02
95 60 95 85

25150 252-50

m i m  m m  wm m  j m l  m  m m  mm m w  w .

Licytacye.
L. cz. E. 485/14 (7) (10-337 3 - 3 )

Edykt licytacyjny.
W sprawie egzekucyjnej Władysława 

Kosydarskiego z Krakowa, zastąpionego przez 
pełnomocnika dr. B. Krisego, adwokata w 
Ropczycach, odbędzie się dnia 6 lipca 1914 
o godzinie 9 przed południem, na zasadzie 
obecnie zatwierdzonych warunków licytacyj­
nych licytacja realności:

a) lwh. 280,
b) lwh. 633,
c) lwh. 915 ks. gr. gm. kat. Ropczyce 

objętej. Władysława Kosyd.irskiego i Ka;o- 
liny z Dobrowolskich Czechowskiej po poło­
wie własnych, składających się z gruntów 
rolnych, oraz 2 budynków mieszk ilnych i za­
budowań gospodarczych, jak wozowni, stajni, 
stodoły, szopy, piwnicy, szpichlerza.

Nieruchomości powyższe wystawione na 
licytację wraz z przynideżnościami są ocenio­
ne na 52 466 kor. 58 h ,

Cena wywołania oraz najniższa cena 
wynosi 40 000 koron (słowo ie czterdzieści 
tysięcy koron).

Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie
do skutku.

Służebności i ciężaiy realne na zlicyto­
wać się mających realności,-tch przed wpisa­
niem nabywcy za właściciela zaintabulowane 
przyjmuje nabywca bez policzenia na cenę 
kupna.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do

tych nieruchomości dokumenta może każdy, j 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- '[ 
dżin urzędowych w sądzie niżej wymienio- i 
nym w biurze Nr. 7. j

G. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Ropczyce, dnia 4 czerwca 1914,

L. cz. E. 4154/13 (5) (10240 2 - 2 J
Edykt licytacyjny.

Na wniosek Eliasza Barona w Tarno­
wie odbędzie się dnia 2 lipca 1914 o godz. 
11 przed południem w biurze Nr. 8 licytacya 
realności: lwh. 480 ks. gr. Posada olchow- 
ska pgr. 795/1 rola.

Wartość szacunkowa 6390 kor.
Najniższa oferta 4260 kor.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
C, k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 6 maja 1914.

L. cz. E. 6156,13 (5) (10238 2 - 2 )
Na wniosek /Mikołaja Oieszanowskiego 

odbędzie się dnia 3 lipca 1914 o godzinie 
11 przed połndoiem w biurze Nr. 8 licytacya 
następujących realności:

a) lwh. 1 połowa ks. gr. Posada olchow- 
ska pb. 177 i pgr. 558, 561, 562, 564, 572/1 
w połowie.

b) lwh. 747 4/20 części pgr. 563 i 582 
w 4/20 częściach.

Wartość szacunkowa: 
ad a) 4893 kor. 47 h.,

ad b) 1272 kor. 84 h.
Najniższa oferta: 
ad a) 3262 kor, 36 h. 
ad b) 848 kor. 56 h.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Sanok, dnia 7 maja ,1914.

L  cz. E. III. 5976/13 (10320 2 - 3 )
Edykt licytacyjny 

oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności.
Na wniosek strony egzekwującej Igna­

cego Nestla odbędzie się dnia 30 czerwca 
1914 o godz. 9 przed południem w biurze 
Oddziału III., drzwi Nr. 70, na zasadzie wa­
runków licytacyjnych, które, się niniejszein 
zatwierdza, licytacya następujących realności: 
ks gr. III. dzielnica miasta Lwowa lwh. 95.

Oznaczenie realności: połowa realności 
przy ul. Żółkiewskiej 1. orj. 3 pod lk. 135J;', 
składającej się z parc. bud. o pow. 244 m 2 
trzypiętrowej kamienicy, lwh. 30 połowa r e ­
alności przy ul. Smoczej 1. orj. 4 pod lkons. 
553/4 składającej się z parceli bud. o pow. 
188 m 2 trzypiętrowej kamienicy.

Ponieważ obie te realności tworzą ca­
łość fizycznie nie dającą się rozdzielić, przeto 
połowy ich wystawione na licytacyę sprze­
dane będą razem.

Wartość obu połów wynosi 189.176 kor. 
44 ha!.

Najniższa oferta 94.588 kor. 22 hal.
Do realności lwh. 95 i 3 0  ks. gr. dla

III. dz. miasta Lwowa należą następującf 
przynależności: 18 wystaw sklepowych, okna 
drzwi, gablotki na towary, wanny, piecyki 
kociołki, muszle wodociągowe, świeczniki 
lampy elektryczne, okucia nr siężne, płyt) 
mosiężne do schodów, laraperya w ubikacy 
restauracyjnej, kraty do okien, klucze, story 
zlewy, śmieciarka, oszacowane na 10.173 kor

Poniżej najniższej oferty sprzedaż ni< 
nastąpi.

C. k. Sąi krajowy cywilny we Lwowh 
jako Sąd hipoteczny zanotuje wyznaczeni! 
terminu licytacyjnego.

Wezwanie rzeczowo uprawnionych 
szczególności wierzycieli hipotecznych, dale, 
wierzycieli, których pretensye powstały z ty 
tułu udzielenia kredytu lub oparte są na z» 
pisie kaucyjoym, wreszcie organów publi 
cznych wyra • rzających podatki i daniny pń 
bliczne zamieszczone jest na osobnym af' 
kuszu.

C. k. Sąd powiatowy, S. I.,
Oddział III.

Lwów, dnia 12 maja 1914.

L. cz. E. 1531/12 (23) (10243 3
Edykt licytacyjny 

oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelno«c1' 
Na wniosek strony egzekwującej L ew  

Giunera, kupca w Bełzie, odbędzie się d®’ 
27 iipca 1914 o godz. 9  przed p o ł u d n i e m  

biurze Nr. 9, na zasadzie sądownie zatw*ju 
dzonych warunków licytacya realności ca»0J 
lwh, 29 ks. gr. Wierzbiąż.



7
Bealność składająca się z 16 parcel 

gruntowych i 2 parcel budowlanych o łą­
cznym obszarze 5 morgów 24 s2, oraz domu 
mieszkalnego z brusów w słupach na podwa­
linach blachą krytego, oraz stodoły i chlpwka.

Wartość szacunkowa tej realności wy­
nosi 10 891 kor.

Najniższa oferta 7260 kor.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
Warunki licytacyjne i odnoszące się do 

tej nieruchomości dokumenta, (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Od­
działu Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić w sądzie najpóźniej na wyznaczo­
nym terminie licytajnym przed rozpoczęciem 
licytacyi, inaczej pretensye tego rodzaju co 
do samej nieruchomości nie miałyby już 
znaczenia.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku po­
stępowania licytacyjnego powstaną, zawiada­
miane będą o dalszych wydarzeniach tego 
postępowania jedynie przez przybicie na ta­
blicy sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu 
sądu niżej wymienionego i nie wskażą temuż 
sądowi pełnomocnika do doręczeń w siedzi­
bie sądn zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bełz, dnia 6 czerwca 1914.

L. cz. E. 1351/13 (6) (10333 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 17 lipcal914  o godzinie 10 przed 
południem odbędzie się w biurze Nr. 9 w są­
dzie tutejszym licytacya realności obj. lwh. 
1935 gminy Toki,

Powyższa realność oceniona na 1250 
koron.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż nie 
nastapi, wynosi 833 kor. 32 h.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sadzie tutej­
szym w biurze Nr. 7.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Nowesioło, dnia 10 kwietnia 1914.

L. cz. E. 457/13 (8) _ (10334 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 10 lipca 1914 o godzinie 10 przed 
południem odbędzie się w biurze Nr, 9 w są­
dzie tutejszym licytacya:

a) całej realności obj. lwh. 261,
b) całej realności obj. lwh. 245,
c) całej realności obj. lwh, 641 gminy 

Medyn.
Powyższe realności oceniono na: 
ad a) 600 kor., 
ad b) 950 kor.,

'  ad c) 200 kor.
Najniższa cena, poniżej której sprzedaż 

nie nastąpi, wynosi: 
ad a) 400 kor., 
ad b) 633 kor. 32 h., 
ad c) 133 kor. 32 h.
Warunki licytacyjne i inne odnośne do­

kumenta przejrzeć można w tut. sądzie w 
biurze Nr. 7.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Nowesioło, dnia 20 kwietnia 1914.

L. cz. E. 215/13 (18) (10208 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie c. k. uprzyw. galic. akcyj­
nego Banku hipotecznego we Lwowie odbę­
dzie się dnia 25 sierpnia 1914 o godz. 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 124 licytacya połowy ma­
jętności Majnicz lwh. 19 ks. grunt, dla wię­
kszych posiadłości c. k. sądu obwodowego 
w Samborze objętej wraz z przynależnościa- 
mj, składającemi się z dworu, kaplicy, kar­
czmy i prawa polowania, również w połowie 
niewydzielonej do sprzedaży przychodzącemi.

Nieruchomość, wystawiona na licytaeyę, 
jest oceniona na 224.834 kor. 4 h., przyna­
leżności zaś na 2735 kor. 25 hal.

Najniższa cena wynosi 151.713 kor. 8
b., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które równocześnie 
się zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
Wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t- d.), może każdy, mający chęć kupienia, 
Przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 93,

Takie prawa wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju, co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
c|ężary na powyższej nieruchomości bądź 
°becnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane

będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej cząstki nie­
ruchomości.

Dla niewiadomych z miejsca pobytu 
wierzycieli hipotecznych ustanawia się kura­
tora w osobie adw. dr. Gustawa Eichla w 
Samborze.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Sambor, dnia 23 maja 1914.

L. oz. E. 1238/13 (10335 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 31 lipca 1914 o godzin e 8 przed 
południem odbędzie się w biurze Nr. 9, sądu 
tutejszego licytacya:

a) całej realności lwh. 172,
b) połowy realności lwh. 635 gminy 

Terpiłówka.
Bealności te oceniono: 
ad a) 100 kor., 
ad b) 1800 kor.
Najniższa cena poniżej której sprzedaż 

nie nastąpi wynosi:
ad a) 73 kor. 66 b., 
ad b) 1200 kor.
Warunki licytacyjne i inne odnośne 

dokumei ta przeglądnąć można w sądzie tut. 
w biurze Nr. 7.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Nowe sioło, dnia 2 maja 1914,

L. cz. E. 582/14 (3) (10254 3 - 3 )
Edykt licytacyjny 

oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności.
Na wniosek Izaka Keila w Kuryłówce 

odbedzie się dnia 24 lipca 1914 o godzinie 
9 przed południem w biurze Nr. 5 licytacya 
realności lwh. 803 i 1133 oraz 4/6 części 
lwh. 155 i 3/4 części lwh. 834 ks. gr. Brzy­
ska wola, oszacowanych na 3044 kor, 98 h, 

Najniższa oferta wynosi 2029 kor. 98 
h a l, poniżej której sprzedaż nie nastąpi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Leżajsk, dnia 12 maja 1914.

L. cz. E. 4044/13 (10173 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Jakóba Dikesa w Jaworo- 
wie odbędzie się dnia 9 lipca 1914 o godz. 
10 przed południem w biurze Nr. 9 pod­
pisanego sądu licytacya połowy realności lwh. 
327 ks. gr. gm, kat. Ożomla o łącznej po­
wierzchni 5 morg 576 s.2 z przynależyto- 
ściami.

Nieruchomość ta oceniona została na 
2220 kor. 50 h.

Najniższa oferta wynosi 1480 kor. 33 h
C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Jaworów, dnia 6 czerwca 1914.

*1. cn, E. 1327/13 (6) (10332 3 - 3 )
OroaomeHe nepeTopry.
31 jinnHa 1914, o ro^nm  8 ne- 

pe,a, no^y^HeM Bi^6y^,e cn b 6ropi u. 9 b Ty- 
TenmiM cyąj', nepeiopr hojiobhbh peanu. 
hocth u. bhk rin . 197 rpowa^n rcai. E hh-
JIHUKH.

IIoBH3my nonoBHHy peanBHocTH on;x- 
HeHO Ha 3375 Kop.

HaHHusnia u, Ina noHH3me Koipoi npo- 
^aa: He HacTynnTB bhhochtb 2250 Kop.

ycnoBia nepeTopry i rpaMOTH Bi/ŁBO-
enui Cfl flO He/JBHSKHMOCTH MOSKHa HepeMH-
HyTH b HBsme oaHaueHiif cy^i, KOMHaia
u. 7.

IJ. K. Cy^ HOBITOBHH, B i^ In  I.
HoBeceno, ąha 10 Man 1914.

L. VIII. b. 1395 (10099 3 - 3 )
Eozpisanie rozprawy ofertowej.

Celem zabezpieczenia dostawy materya- 
łów faszynowych do budowli wodnych na 
Bystrzycy nadwórniańskiej i połączonej pod 
Wołczyńcem-Pobereżem, wykonać się majacej 
w latach 1914, 1915, 1916 i 1917, t. j. po­
cząwszy od 1 lipca 1914 do 31 grudnia 1917, 
odbędzie się dnia 1 lipca 1914, o godzinie 
12-tej w południe, rozprawa ofertowa w c. k. 
Kierownictwie regulacyi Bystrzycy w Stani­
sławowie, przy której mogą być obecni ofe­
renci.

Ilość w powyższym czasie dostawić się 
mających materyałów w ynosi:

4.000 m .3 faszyn wiklinowych, 
24.000 m .3 faszyn lasowych,

400.000 sztuk kołków faszynowych.
Podana ilość materyałów ma być w 

powyższym okresie czasu z zastrzeżeniem 
podanem w § 5 ogólnych warunków dosta­
wy, dostarczona do budowy w częściach i w 
terminach, oznaczonych przez c. k. Kiero­
wnictwo regulacyi Bystrzycy w Stanisławo­
wie i może być w razie potrzeby o 50 prc. 
zwiększoną lub zmniejszoną, przedsiębiorca 
jednak w razie zwiększenia dostawy nie może

żądać wyższej ceny za materyały w większej j 
ilości dostarczone, ani też rościć sobie ja­
kichkolwiek pretensyi do funduszu reguła' 
cyi rzek w Galicyi w razie zmniejszenia do­
stawy.

Warunki dostawy, składające się z 
ogólnych warunków, wzoru oferty, wzoru 
kontraktu, można przejrzeć z wolnością bra­
nia odpisów w godzinach urzędowych w wy- 
mienionem c. k. Kierownictwie regulacyi, 
gdzie także do godziny 12-tej w południe 
oznaczonego na rozprawę dnia — mają być 
wnoszone oferty, sporządzone ściśle według 
przepisanego wzoru, zaopatrzone znaczkiem 
stemplowym na 1 koronę, przy dołączeniu 
dowodu złożenia wadyum w kwocie 1800 
koron w gotówce, lub w papierach warto­
ściowych, odpowiadających wymogom poda­
nym w ogólnych warunkach dostawy. Wa­
dyum złożyć należy w odnośnem Kierowni­
ctwie regulacyi.

W ofercie sporządzonej według poda­
nego wzoru, ma być podana w walucie ko­
ronowej cena za:

1 m .3 (jeden metr sześcienny) faszyn
wiklowych,

1 m .3 (jeden metr sześcienny) faszyn
lasowych,

1 szt. (jedną sztukę) kołka faszy- 
nowego,
wyrażone cyframi i słowami.

Wniesiona oferta obowiązuje oferenta 
przez 8 (ośm) tygodni od następnego dnia 
po dniu rozprawy ofertowej liczyć się mają­
cych i do tego czasu zostaną oferenci zawia­
domieni w drodze pisemnej o przyjęciu lub 
odrzuceniu ofert.

Oferty' wniesione po godzinie 12-tej 
oznaczonego dnia, nie będą przyjęte, oferty 
zaś oddane w innym urzędzie, albo niezao- 
patrzone stemplem lub w dowód złożenia 
wadyum, niesporządzone ściśle w sposób 
przepisany, opiewające na częściową dosta­
wę lub zaopatrzone dopiskami, nie będą 
uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 5 czerwca 1914.

U w a g a :
Oferta łączna, wniesiona przez więcej 

niż jedną osobę, ma zawierać oświadczenie, 
że oferujący obowiązują się solidarnie co do 
oferty. — Nadto należy wymienić osobę 
upełnomocnioną do załatwienia całego inte­
resu dostawy i odbioru zapłaty w zastępstwie 
wszystkich współoferentów.

(Wzór oferty.) 

O f e r t a .

Mocą której zobowiązuję się (zobowią­
zujemy się) solidarnie w latach . . ■ .
dostarczyć w terminach oznaczyć się mają­
cych przez c. k. Kierownictwo regulaayi
........................................ w .....................................
materyały faszynowe do budowli regulacyj­
nych n a ...................................................................
w ilości i pod warunkami, podanymi w roz­
pisaniu konkursu i żądam(my) za:

1 m.3 faszyn wiklowych p o ................K
. . . h., w y r a ź n ie : ............................................
Koron . . . hal.,

1 m.3 faszyn lasowych p o ...................K
. . . h., w yraźnie: . . , ............................
Koron , . . hal.,

1 sztukę kołka faszynowego po . . h.,
w y r a ź n ie : .............................................................
halerzy.

Warunki dostawy, powołane w rozpi­
saniu konkursu są mi (nam) dokładnie zna­
ne i poddaję(my) się im bez żadnego zastrze­
żenia.

Stosunki miejscowe, miarodaje dla tej 
dostawy, które zbadałem (liśmy) na miejscu, 
są mi (nam) dokładnie znane.

Jako wadyum składam (my) (złożyłem) 
(złożyliśmy) wedle dołączonego dowodu . .

Ofertą niniejszą jestem związany (je­
steśmy związani aż do upływiu ośmiu tygo­
dni od następnego dnia po dniu rozprawy 
ofertowej liczyć się mających, i zrzekam się 
(zrzekamy się) terminów ustanowionych w § 
862 ustawy cyw., względnie w art. 318 i 319 
ust. handl. do przyjęcia ofert.

Zgadzam się (zgadzamy się) na to, iż 
dla wszelkich z niniejszej oferty, względnie 
z umowy o_ tę dostawę wywiązujących się 
sporów, o ile nie należą z mocy ustawy 
przed wyłączny Sąd szczególny, będą wyłą­
cznie właściwymi w pierwszej instancyi rze­
czowo kompetentne c. k. Sądy, znajdujące 
się w miejscu siedziby c. k . gal. Prokurato- 
ryi skarbu we Lwowie.

W ■ . dnia . . . .  1914.
(Podpis, t. j. imię i nazwisko, za­
wód i miejsce zamieszkania, oraz 

bliższy adres).

L. cz. E. 2895/13 (10127)
Edykt licytacyjny , .

oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
Na wniosek strony egzekwującej Towa­

rzystwa handlowego w Mielcu odbędzie się 
daia 1 lipca 1914 o godzinie 10 przed po­
łudniem w sali Nr. III., na zasadzie niniej- 
szem zatwierdzonych warunków, z tą zmianą, 
że w skład realności sprzedać s i |  mających 
pg. lk. 71/3 nie wchodzi, licytacya realności:

a) 4 240 lwh. 32 ks. gr, gm Złotniki, 
pg. lk. 1019 w obszarze 3936 m 1, pb. lk. 
41/3 i pgr. lk. 747/3, 754/2, 313/61,

b) 11/20 lwh, 207 ks. gr. gm. Złotniki, 
pgr. 152/6 w obszarze 986 m2,

c) lwh. 218 ks. gr. gm. Złot> iki, pb. 
ik. 140 i pgr. lk. 79 2, 80/2, 810/2, 811/2, 
812/2, 812/3, 813 i 79/4 w obszarze 8163 m!,

d) 1/2 lwh. 138 ks. gr. gm. Złotniki, 
pgr. lk. 807/2 w obszarze 5758 m2,

e) 1/2 lwh. 339 ks. gr. gm. Złotniki, 
pgr. Ik. 457 3 i 458 3 w obszarze 1324 m2,

f) 1/2 lwh. 245 ks. gr. gm. Złotniki, 
pgr. ik. 272/3, 54t> 3. 547/3, 548/3. 550/3, 
551/3, 553/3, 554 3, 557/3, 313/73 i 272 w 
obszarze 7425 m2.

ad a) 2 kor. 60 h., 
ad b) 2035 kor., 
ad c) 2214 kor., 
ad d) 500 kor,, 
ad ej 75 kor., 
ad f) 767 kor.
Najniższa oferta: 
ad a) 2 kor., 
ad b) 1373 kor., 
ad c) 1476 kor., 
ad d) 334 kor., 
ad e) 50 kor,, 
ad f) 512 kor.
Do realności lwh, 207 należą następu­

jące przynależności: 14 drzewek leśnych, o- 
szacowane na 42 kor.

Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Mielec, dnia 19 maja 1914.

L. cz, E. 1072/10 (23) (10379)
Edykt licytacyjny.

Dnia 26 czerwca 1914 o godzinie 10 
przed południem odbędzie się w tut. sądzie 
w biurze Nr. 7, relicytacya połowy realności 
lwh. 241 ks. gr. gm. Drohobyczka objętej 
zobowiązanej Heleny recte Haliny Szybiak 
własnej.

Najniższa cena wynosi 622 kor. 15 h, ‘
Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 

do skutku.
Warunki licytacyjne, które równocze­

śnie się zatwierdza i odnoszące się do tej nie* 
ruchomości dokum enta, może każdy mający 
chęć kupienia przejrzeć podczas godzin urzę­
dowych w sądzie niżej wymienionym w biu­
rze Nr. 2.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Hubiecko, dnia 18 maja 1914.

(10388)L. cz. E. 1736/13 (17)
Edykt licytacyjny.

W sądzie niżej wymienionym w biurze 
Nr. 9 odbędzie się dnia 1 lipca 191ł o go­
dzinie 9 przed południem licytacya:

1. realności obj. lwh. 385,
2- „ „ 319,
3- „ „ „ 506,
4. „ „ „ 521, gminy Pod-

liski.
Nieruchomości powyższe są ocenione : 
ad 1. na 4U 6 kor. 41 h., 
ad 2. na 808 kor. 68 h.,
ad 3. na 834 kor. 56 h.,
ad 4. na 761 kor. 6 h.
Najniższa cena niżej której sprzedaż nie 

nastąpi, wynosi:
ad 1. — 2784 kor. 26 h., 
ad 2. — 539 kor. 12 h.,
sd 3. — 556 kor. 36 h ,
ad 4. -  507 kor. 36 h.
Warunki licytacyjne i inne odnośne do­

kumenta przejrzeć można w sądzie tutejszym 
w biurze Nr. 9.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Sądowa Wisznia, dnia 25 maja 1914.

L. cz. E. 2210/13 (10) (.10390)
Edykt licytacyjny.

W sądzie tutejszym w biurze Nr. 9 
odbędzie się dnia 1 lipca 1914 o godzinie 8 
rano relicytacya całej realności lwh. 198 ks. 
gr. gm. Wujkowiee.

Nieruchomość ta oceniona jest na 739 
kor. 86 h.

Najniższa cena, poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 493 kor. 24 h.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w sądzie niżej wymienionym 
podczas godzin urzędowych.

C. k. Sąd puwiatowy, Oddział IV.
Sądowa Wisznia, 23 maja 1914.

L. cz. E. 813/14 (5) (9210)
Edykt licytacyjny 

oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności, 
Na wniosek strony egzekwującej Her­

manna Lichtmanna w Bozwadowie odbędzie 
się dnia 1 lipca 1914 o godzinie 10 przed 
południem w biurze Nr. 10, na zasadzie za­

„Gazeta Lwowska" Nr, 186 z dnia 18 czerwca 1914.
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licytacya następują- . cześć realności złożonej z ppgrt. lik. 946/2, 

968/1, 2659 2, 3B80/1, 3479/1, 3480/1, 3479/1, 
3580;1, 3481/1, 4075/2, 4076/2, 4505, 4506/2 
i 1008.

twierdzonych warunków 
eych realnoś; i :

aj lwh. 946 ks. gr. Zbydniów, pgrl, 
664 rola,

b) 25/336 lwh. 105 ks. gr. Sadowię, 
pbud. 62 i 121 (nieurodzaj),

c) lwh. 1049 ks. gr. Zaleszany, pgrl. 
367/6 i 367/7 (nieurodzaj).

Wartość szacunkowa: 
ad a) 250 kor., 
ad b) 15 kor., 
ad a) 350 kor.
Najniższa oferta: 
ad a) 167 kor,, 
ad b) 10 kor., 
ad c) 2 "4 kor.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
O. k Sąd tutejszy jako sąd hipoteczny 

zanotuje wyznaczenie terminu licytacyjnego. 
U. k. Sąd powiatowy. Oddział V. 
Rozwadów, dnia 9 maja 1914.

I;. oz. E. 587/14 (7) (9934)
Edykt licytacyjny 

oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności.
Na wniosek strony egzekwującej Lu­

dwika Półchłopka, zastąpionego przez dr. Ja­
roszewskiego, odbędzie się d. 1 lipca 1914 o 
godzinie 10 przed południem w biurze Nr. 10, 
na zasadzie zatwierdzonych warunków licy­
tacya 1/5 realności lwh. 115 ks gr. Rozwa­
dów, pb. 247 z dwnem mieszkalnym i pgrt. 
77, 78/i, 448, 449, 450; 451, 452, 453, 4856 
ogród i rola.

Wartość szacunkowa 1284 kor.
Najniższa oferta 856 kor.
Poniżej uajuiższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.

Rozwadów, dnia 16 ma<a 1914.

L. cz. E. 420/14 (9470)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa kredytowego 
w Krośnie odbędzie się dnia 1 lipca 19.14 o 
g< dz. 9 prced południem w sadzie niżej wy 
mienym, w biurze Nr. 47, II, p,, licytacya 
połowy realności lwh. 526 ks. gr. gm. Kro­
sno objętej, stanowiącej dom murowany je­
dnopiętrowy i 80 s* placu budowlanego.

Nieruchomość tę oceniono na 13.700 
koron.

Najniższa cena wynosi 6875 kor.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Krosno, dnia 12 maja 1914.

L. cz E. 462/14 (5) (8979)
Edykt licytacyjny.

Dnia 1 lipca 1914 o godzinie 10 przed 
południem odbędzie się w tut. sądzie w biu­
rze Nr. 8. licytacya połowy realności lwh. 
415 gm. Strzelce małe.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
cy ę jest oceniona na 810 kor.

Najniższa cena wynosi 540 kor.
Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 

do skulku.
Warunki licytacyjne i odnoszące się do 

tych nieruchomości dokumenta może każdy 
przejrzeć w sądzie tut. w biurze Nr 11.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Radłów, dnia 11 maja 1914.

L. cz. E. 478/14 (5) (8833)
Edykt licytacyjny 

oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności.
Na wniosek strony egzekwując jj Kasy 

zaliczkowej i oszczędności w Rudniku, zast. 
przez adwokata dr. Dawida Feia w Nisku, 
odbędzie się dnia 1 lipca 1914 o godz. 10 
przed południem w biurze Nr. 10, na zasa­
dzie zatwierdzonych warunków licytacya na­
stępujących realności:

a) lwh 1582 ks. gr. Jastkowice, pgrt. 
583 i 584 pastwisko,

b) 8/4 części lwh. 2310 ks. gr. Jastko- 
wice, pgr. 9824 i 9825/2 rola.

Wartość szacunkowa: 
ad a) 93 kor., 
ad h) 262 kor. 50 h.
N /niższa oferta: 
ad a) 62 kor., 
rd b) 175 kor.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
(1. k. sąd iutejszy jako sąd hipoteczny 

zanotuje wyznaczenie terminu licytacyjnego.
O. k. Sad powiatowy, Oddział V, 

Rozwodów, dnia 8 maja 1914.

L. cz, E. 7032/13 (8) (8664)
Edykt licytacyjny.

Na wniosek J 's s la  Lissera w Hor. den- 
ce odbędzie się dnia 1 lipca 1914 o godzinie 
9 przed południem w biurze Nr. 30, na za­
sadzie niniejszem zatwierdzonych warunków 
licytacya następujących realności:

a) lwh. 445 ks. gr. Potoczyska, całą 
realność złożona z ppb. Ik. 253/2 i 253/9 i 
pgrt. lk. 2151,

b) lwh, 592 ks. gr, Potoczyska, 1/6

c) lwh. 593 ks. gr. Potoczyska, 1/6
część realności złożonej z pb. lk. 11.3 i pgr.
lk. 164/2. 1885/2 i 1885/3,

d) lwh. 2039 ks. gr. Potoczyska, cała 
realnoś2 złożona z pgr. lk, 288,

e) lwh. 2429 ks. gr. Potoczyska, 1/6
część realności złożonej z pgr. lk. 4505/1 i 
4506/1.

Wartość szacunkowa : 
ad a) 670 kor., 
ad b) 352 kor., 
ad c) 173 kor. 33 h„ 
ad di 200 kor ,  
ad ej 17 kor. 66 h.
Najniższa oferta: 
ad a) 499 kor., 
ad b) 240 kor. 28 h., 
ad c) 132 kor. 22 h., 
ad d) 133 kor. 34 h„ 
ad e) 11 kor, 76 h.
Do realności lwh. 445 ks. gr. Potoczy­

ska należą następujące przynależności: niur 
i 18 drzew owocowych, oszacowane na 78 
kor., do lwh. 592 ts. gminy zasiewy żyta na 
pgrt. 1003, 4075/2 i 4076.2, oszacowane w 
1/6 części na 8 kor. 34 hal., zaś do lwh. 593 
mur, 25 drzew owocowych i zasiewy żyta na 
pgrt, 164 2 oszacowane w 1/6 części na 25 
koron.

Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IY. 
Horodenka, dnia 30 kwietnia 1914.

L. cz. E. VII. 445/14 (3) (9663)
Edykt licytacyjny.

Dnia 1-go lipca 1914 o godzinie 10 
przed południem sprzedaną zostanie na pu­
blicznej licytacyi w podpisanym sądzie w 
biurze Nr. 4 realność: 

a,) lwh. 153 i
b) lwh. 154 gminy Lukowa. 
Nieruchomości te ocenione zostały na 

826 kor. 13 h.
Cena najniższej oferty wynosi 550 kor.

75 h.
C. k, Sąd powiatowy, Oddział VII. 
Tarnów, 19 maja 1914.

L. cz. E. 177/14 (7) (994))
Edykt licytacyjny.

Dnia 2 lipca 1914 o godz. 9 przed po­
łudniem w biurze Nr. 10 w sądzie tutejszym 
odbędzie się licytacya 1/3 części realności 
obj. lwh. 15 ks. gr. gm. kat. Tarnawa.

Cena szacunkowa wynosi 1686 kor. 66
hal.

Najniższa cena wynosi 1124 kor. 44 h. 
Warunki licytacyjne normalnie ustalone 

i inne odnośne dokumenta przejrzeć można 
w sądzie tutejszym biurze Nr. 10.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Dobromil, 29 kwietnia 1914.

L. cz. E. 1049/13 (7) (9588)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Izaaka Dawida Schmida w 
Frysztaku, odbędzie s ę dnia 1 lipca 1914 
o godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 2, licytacya :

a) całej realności lwh. 125,
b) całej realności lwh. 465,
c) 3 4 części realności lwh. 180 ks. gr. 

gm. kat. Gogolów objętych, wraz z przyna- 
leżytościami opisanemi w protokole z dnia 4 
lutego 1914 E. 1049/13 (4).

Nieruchomości wystawione na licyts.eyę 
są ocenione:

ad a) na 18.932 kor. 64 h ,  
ad b) na 2526 kor. 30 b., 
ad cj na 1737 kor. *33 h.
Najniższa cena wynosi: 
ad a) 12.621 kor. 76 h , 
ad b) 1684 kor. 20 h., 
ad c) 1158 kor. 22 h.
Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 

do skutku
Zatwierdzone niniejszem ustawowe wa­

runki licytacyjne i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokurm-nta (wyciąg tab., wyciąg 
katastralny, protokoły ocenienia i t. d.), może 
każdy, mający chęć kupienia, pzejrzeó pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym w biurze Nr. 7.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Frysztak, 25 maja 1914.

L. cz. E. 7177/13 (19) (7808)
Edykt licytacyjny.

Dnia 20 czerwca 1914 o godzinie 8-30 
przed południem odbędzie się publiczna licy­
tacya realności:

a) lwh. 2113,
b) lwh. 2117,
c) lwh. 2118 gminy Tłumacz.
Wartość szacunkowa:
ad a) realności lwh. 2113 — 1208 kor.,
ad b/ realności lwh. 2117 — 2280 kor.,
ad c) realności lwh. 2118 — 4140 kor.

Najniższa oferta wynosi: 
ad a) odnośnie do realności lwh. 2113 

604 kor.,
ad b) odnośnie do realności lwb, 2117 

1140 kor.,
ad c) odnośnie do realności lwh. 2118 

2070 kor.
Warunki licytacyjne i inne odnośne 

dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Tłumacz, dnia 4 maja 1914.

L. cz. E. 2902/13 (6) (10389)
W sądzie niżej wymb nionym w biurze 

Nr, 9 odbędzie się dnia 1 lipca 1914 o godz. 
10 przed południem licytacya:

a) realność obj. lwh. 155 ks. gr. gin, 
Wołostków,

bj realności obj. lwh. 227 ks. gr. gm. 
Wołostków z przynależnościami składająeemi 
się z chaty i stodoły

Nieruchomości powyższe oceniom są: 
ad a) na 1911 kor. 72 h., przynale­

żności na 350 kor.,
b) na 6211 kor, 42 h., przynależności 

zaś na 1220 kor.
Najniższa cena, niżej której sprzedaż 

nie nastąpi w ynosi:
ad a) 1507 kor. 92 h., 
ad b) 4954 kor. 28 h.
Warunki oraz inne dokumenta, przejrzeć 

można w sądzie tutejszym podczas godzin 
urzędowych.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Sądowa Wisznia, 26 maja 1914.

L. cz. E. 584 (7) (9933)
Edykt licytacyjny 

oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności.
Na wniosek strony egzekwującej Natana 

Fuchsa w Pławie odbędzie się dnia 1 lipca 
1914 o gozinie 10 przed południem w biurze 
Nr. 10, ua zasadzie zatwierdzonych warun­
ków licytacya realności: lwh. 427 ks. gr.
Rozwadów pgr. 503 rola.

Cena szacunkowa 300 kor.
Najniższa oferta 200 kor.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Rozwadów, dnia 16 maja 1914.

L. cz. E. 787/12 (10138)
Edykt licytacyjny.

Dnia 2 lipca 1914 o godzinie 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym w 
biurze Nr. 6 w Skawinie licytacya realności 
lwh. 716 gin. Skawina celem zniesienia 
wspólnej własności.

N;erachomość wystawiona na licytacyę 
jest oc niona na 1600 kor.

Najniższa cena wynosi 1066 kor. 67 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Skawina, dnia 23 maja 1914,

L. cz. E. 501/14 (5) (9127)
Edykt licytacyjny 

oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności.
Na wniosek Ghaima S.-hmidta w Jaro­

cinie jako strony egzekwując j odbędzie się 
dnia 1 lipca 1914 o godzinie 9 przed połu­
dniem w biurze Nr. 11, na zasadzie zatwier­
dzonych warunków licytacya realności: lwh. 
73 ks. gr. gm. Jarocin cała.

Wartość szacunkowa 2320 kor.
Najniższa oferta 1546 kor. 66 h.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Ulanów, dnia 4 maja 1814.

L. cz. E. 4319/14 (8) (8973)
Edykt licytacyjny 

oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności.
Na wnios k strony egzekwującej Towa­

rzystwa zaliczkowego w Rozdołe odbędzie 
się dnia 1 lipca 1914 o godzinie 10 przed po­
łudniem w biurze Nr, 7, na zasadzie zatwier­
dzonych warunków licytacya realności:

a) lwh 36 ks. gr. Stulsko 7/12 części 
realności składającej się z pbud 228, • na 
której stoi chata, dwte stajenki, drewutnia, 
stodoła i szopa drewniana,

b) z pgrt. 459. 460, 749, 750, 751, 
752, 753, 654, 755, 756, 757 i 058, 3395, 
3585 i 528.

Wartość szacunkowa: 
ad a) 816 kor. 62 h. 
ad b) 5897 kor. 50 h,
Najniższa oferta: 
ad a) 408 kor 31 b., 
ad b) 3931 kor. 66 h.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
Warunki licytacyjne i odnoszące się do

tej nieruchomości dokumenta, może każdy, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 7.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Mikołajów, dnia 10 maja 1914.

L. cz. E. 2043'13 (27) (10269)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa kredytowego 
w Jarosławiu odbędzie się dnia 1 lipca 1914
0 godzicie 9 przed południem w sądzie w 
Sieniawie w biurze Nr. 8 licytacya realności:

a) lwh 135 gm. Piskorowice oszaco­
wanej na 13 390 kor.,

b) lwh. 1165 gm. Piskorowice oszaco­
wanej na 1200 kor. wraz z przynależnościa­
mi składająeemi się z budynków, ogrodzenia
1 drzawek oszacowanych na 2260 kor.

Najniższa cena wynosi : 
ad a) 8926 kor. 66 h., 
ad b) 800 kor.
Poniżej tej ceny sprzedaż me przyjdzie 

do skutku.
C. k. Sąd powiatowy,

Sieniawa, dnia 10 maja 1914.

Rozznaite obwieszczenia,
L. 791 (10192 3 - 3 )

O g ł o s z e n i e .
Dr. Samuel Bali wpisany został na li­

stę adwokatów z siedzibą w Radymnie.
Z Wydziału Izby adwokatów. 

Przemyśl, dnia 8 czerwca 1914.

L. cz. Ne. III. 196/13 (1) (10088 3 - 3 )
E d y k t .

W depozycie c k. Sądu powiatowego 
w Sądowej Wiszni znajdują się następujące 
od przeszło 30 lat zalegające depozyt* dotąd 
przez uprawnionych nie podniesione, a to 
w gotówce lub ulokowane na książeczkach 
Galie. Kasy oszczędności we Lwcwie i prze­
myskiej Kasy oszczędności, oraz zegarek.

Oznaczenie masy :
Isaak Schulz cont. Markus Meiller 

8 kor. 40 hal.
Mateusz Górniak cont. Stefan Górniak 

4 kor.
Jędruch Macyk 27 hal.
Jan Łuć cont. Grzegorz Markiewicz 

Nr. książeczki 56201 — 6 kor.
Hryriko Pryjdun spadkobiercy Nr. ksią­

żeczki 32058 — 6 kor. 48 hal. i srebrny 
zegarek wartości 6 kor.

Kaśka Balicz cont. Iwan Baran 66 hal.
Donat Wiśniewski Nr, książeczki 43956 

79 kor. 10 hal.
Marya Zawałkiewicz Nr. książ. 101078 

118 kor. 06 hal.
Właścicieli depozytów tych wzywa się, 

by w przeciągu roku 6 tygodni i 3 dni, bio­
rąc od dnia ostatniego ogłoszenia edyktu, 
prawa swe w tutejszym sądzie zgłosili i wy­
kazali, inaczej funduszowi przepadłośei przy­
znane i wydane będą.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Sądowa Wisznia, dnia 16 maja 1914.

L. cz. Cg. I. 235/14 (2) (9779)
E d y k t .

Przeciw Michałowi Kawka, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu obwodowego w Tarnowie 
pozew przez Firmę Feiwel Ghoczner w Tar­
nowie o zapłatę kwoty 3156 kor. 54 h. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do rozprawy na dzień 29-go maja 
1914, w sądzie niżej wymienionym o godzi­
nie 9 rano, biuro Nr. 2 ul. Kaczkowskiego.

Gelem strzeżenia praw Michała Kawki 
ustanawia się p. dr. Pflugeisena, adwokata 
w Tarnowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Mi­
chała Kawkę w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Tarnów, dnia 22 maja 1914.

Upadłości.
O. Zl. S. 5/14 (1) (10228 3 - 3 )

K o n k u r s e d i k t .
Das k. k. Kreisgericht Tarnopol hat die 

Eróffnung des kanfmiinnischen Konkurses 
(iber das Vermógen des Dawid Papowisch 
bewilligt.

Der k. k. Bezirksrichter Hieronim 
Gliński wird zum Konkursk immissar, Herr Dr. 
Aron Brumer in Mikulińce zum einstwei- 
ligen Masseverwalter bestellt.

Die Glaubiger werden aufgefordert, bei 
der auf den 24 Juni 1914 Vormittags 10 
Uhr, be: dem k. k. Bezirksgeriehte Mikulińce 
anberaumten Tagsatzung unter Beibringung 
der zur Bescheinigung ihrer Aasprńche dien- 
lichen Belege tiber die Bestśitigung des einst- 
weilea bestellten oder die Eruenuung eines 
anderen Masseverwalters und dessen Stell-
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vertreters ihre Vorsehlage zu erstatten und 1 
* 1  Glaubigerausschuss zu wahlen. I

Ferner werden alle, die einen An 
sprucli ais Konkursglaubiger erłieben wollen, 
aufgelordert, ihre Forderungen, selbst wenn 
e/a Rechtsstreit dariiber anhangig .seiu sollte, 
bis 27 Juli 1914 bei dem k. k. Bezirks- 
gsnchte Mikulińce naeh Vorschrift der Kon- 
W sordnung zur Anme.ldung uud bei der 
auf den BO Juli 1914 Vormi(l.ags 10 Ulir 
ebendorl anberaumten Liąuidierungstagsa- 
tzung zur Liąuidierung und Rungbestiminung 
z'i b ring/en.

Gl&ubiger, welehe die Anmeldungsfrist 
''ersaumen, haben die dureh neue Einbteru 
ffing der Glanbigersehaft und Priifung der 
baehtraglichen Anme.ldung sowohl den ein- 
^elnen Glaubigern ais der Masse verursach- 
ten Kosten zu tragen und bleiben von den 
auf Grund eines fórmlichen Vertheilungs- 
entwurfes bereits stattgehabten Vertheilun- 
gen ausgeschlossen.

Die bei der Liąuidierungstagsatzung 
erscheinenden angemeldeten Glaubiger sind 
berechtigt, durch freie Wahl an Stelle des 
Masseverwalters, dessen Stellvertreters und 
der Mitglieder des Glaubigeraussehusses, die 
bis dahin im Ainte waren, andere Personen 
ihres V«rtrauens endgiltig zu berufen.

Di« L iąuidieinngstagsatzung wird zu- 
gleieh ais V ergleichstagsatzung bestimaut.

Die weiteren Yeroffentlichungen im 
Laufe des Konkursverfahrens werden dureh 
das Amtsblatt der „Gazeta Lwowska" er- 
folgen.

K. k. Kreisgericht, Abtheilung IV.
Tarnopol, am 10 Juli 1914.

L. cz. S. 4/14 (13) _ (10874)
Na podstawie wniosków poczynionych 

Przez jawiących się na audyencyi dnia 2-go 
czerwca 1914 wierzycieli masy rozbiorowej 
kimona Menczera tymczasowo ustanowionego 
Zwiadowcę masy — zatwierdza się w urzę­
dzie z powołaniem się na poprzednio złożone 
Wyrzeczenie sumiennego spełniania obo­
wiązków urzędowych — a zastępcą zawia­
dowcy masy ustanawia się p. Józefa Lwówa 
W Tarnopolu.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Tarnopol, 6 czerwca 1914.

cz. S. 12/11 (135) (10374)
m Uchwałą c. k. Sądn obwodowego w 
i q QoPolu 2 dnia 2 grudnia 1911 L. cz. S. 
d«/l 1 (1), otworzony konkurs do majątku 
Samuela Juffego nznaje się po myśli § 159 
°rd. konk. za ukończony.

C. k. Sąd obwodowy, Oddz, IV.
Tarnopol, 6 czerwca 1.914,

L- Cz- S. 11/11 (128) (10875)
W konkursie Klary Raschbaum wystąpił 

'adowca masy dr, Demant z wnioskiem, 
ftZeby ogół wierzycieli rozstrzygnął, że me­
ta liz o w a n e  dotąd pretensye masy konkur­
sowej w łącznej kwocie 284 koron 26 hal. 
Uzhaje się za nieściągalne.

Celem powzięcia uchwały w tym kie- 
hhku wyznacza się audyencyę na dzień 26 

®zerwca 1914, godz. 3 po południu, w c. k.
bodowym, w biurze Nr. 25. 

i Na tę audyencyę wzywa się wierzycieli 
Onkursowych z tem nadmienieniem, że we- 
.8 § 256 ord. konkurs, tego, co na audyen- 

i / 1 po należytem zawiadomieniu będzie roz- 
^ zą8anem, ustalonem lub uchwalonem, nie 

°8ą strony zaczepiać żadnym środkiem pra- 
/y « n , opierającym się na tej przyczynie, że 
O ^zp raw ie  udziału nie brały lub brać nie

Tarnopol, dnia 13 czerwca 1914.
Komisarz konkursowy.

Ł.
Wyroki prasowe.

(10199)Cz- Pr. III. 65/14 (3)
O b w i e s z c z e n i e .

C. k. sąd krajowy jako prasowy orzekł 
Z a^biosek c. k. Prokuratora Państwa, że 
Pon'Ie/)Zczoay w ^ r ’ ^  czasopisma „Gazeta 
Cze ledziałkowa“ z daty Kraków, dnia 8-go 
8tw; -  1914 artykuł pod tytułem : „Króle- 
iacv m°J'e nie jest z tego świata" zaczyna-
stgg od słów: „Tak powiedział Chry- 
®vrari • a. kończący .się słowami „o zasadzie 
Me — zawiera w całej swej osno-
Zajj n.an*iona występku z § 302 k. k., że

uJe się rozszerzania tego artykułu.
G- k. krajowy jako prasowy

rr , Senat III. 
raków, dnia 9 czerwca 1914.

L.
cz- Pr. III. 68;14 ^  (10198)

ę  O b w i e s z c z e n i e .  
na ^ninc.,VSąl kr.aj° wy j ako prasowy orzekł 
bbeszcm, C' k‘ Prokuratora Państwa, że za- 
z datv ^ r ‘ czasopisma „Naprzód"
khłv • ’ <*n*a ^  czerwca 1914 arty-

g e me ustępy artykułów pod tytułem: 
” ^ ma ^wa końce" a w nim ustę­

py: 1. zaczynający się od słów „Podnoąimy 
głos przestrogi" i kończący się słowami „już 
koły w robociO";

2. zaczynający się od słów „Panie Na­
miestniku" i kończący się słowami „w za­
chodniej Galicyi";

3. zaczynający się od słów „Z konser­
watywnego" i kończący się słowami „rady­
kalną obronę (str. 1).

II. „Przygotowania" z dwoma końco­
wymi ustępami od słów „Ale biskupi mają" 
do słów „jest namiestnikiem Galicyi“(str. 2) 
zawiera w swej osnowie znamiona występku 
z § 302 uk., że zakazuje się rozszerzania 
tych artykułów względnie inkryminowanyah 
ustępów.

C. k. Sąd krajowy, jako prasowy,
Senat l i i .

Kraków, dnia 12 czerwca 1914.

L. cz. Pr. 201/14 (2) (9951)
W Imieniu Jego Cesarskiej Mości!
C. k. sąd krajowy karny jako Trybunał 

prasowy we Lwowie orzekł na wniosek c. k. 
Prokuratoryi Państwa, że treść czasopisma 
„Gazeta codzienna" Nr. 1792 z dnia 5 czerw­
ca 1914 w artykule 1, pod tytułem: „Dwie 
migawki durchfiirerowskie" w ustępie od 
„Wszysey napół" do „angeblicher Tod" i w
2. artykule pod tytułem „Trudności śledztwa 
z durchfiihrerami" w ustępie od „Dalszą 
przeszkodę" do „ich sekretarzami — zawiera 
znamiona występku z § 300 16 u. k. i art.
IV. ust. z 17 grudnia 1862 Nr. 8 Dzpp. ex 
1863 uznał dokonaną w dniu 4 czerwca 1914 
konfiskatę za nsprawiedliwioną i zarządził 
zniszczenie całego nakładu — i wydał w 
myśl § 493 p. k. zakaz dalszego rozpowszech­
niania tego pisma drukowego.

Lwów, dnia 6 czerwca 1914.

gelia a Talmud", rozpoczynającego się od 
słów: „Niejeden z chrzescian zadaje sobie 
i t. d.“, a kończącego się słowami: „nie jest 
wedle talmudu grzechem" — zawiera zna­
miona występku z § 302 u. k. i że zakazuje 
się dalszego rozpowszechniania inkrymino­
wanego ustępu tego czasopisma.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział VII. 
Sambor, 7 czerwca 1914.

(9656)L. cz. Pr. 1/14 (1)
O b w i e s z c z e n i e .

C. k. Sąd obwodowy jako prasowy w 
Wadowicach na wniosek c. k. Prokuratoryi 
Państwa w Wadowicach orzekł, że treść za­
mieszczona w Nr. 21 „Wieńca i Pszczółki" 
z dnia 24 maja 1914 artykułu pod napisem 
„Załatwianie interesów według talmudu" — 
zawiera znamiona występku z § 302 u. k. i 
że zakazuje się rozszerzania skonfiskowanego 
artykułu i poleca w myśl § 20 ustawy pra­
sowej ogłoszenie zakazu tego w formie usta­
wą przepisanej w najbliższym numerze „Wień­
ca i Pszczółki".

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Wadowice1 dnia 26 maja 1914.

L. cz. Pr. III. 64/14 (3) -9956)
O b w i e s z c z e n i e .

O. k. sąd krajowy jako prasowy orzekł 
na wniosek c. k. Prokuratora Państwa, że 
zamieszczony w Nr. 19 czasopisma „Ilustro­
wana Gazeta Polska" z daty Kraków, dnia 7 
czerwca 1914 artykuł względnie ustęp arty­
kułu pod ty tu łem : „Do obrony Krakowa" 
(str. 2 i 3) — zawiera w całej swej osnowie 
znamiona występku z § 300 i 302 k. k., 
że zakazuje się rozszerzania tego artykułu.

O. k. Sąd krajowy karny jako prasowy, 
Senat III.

Kraków, dnia 8 czerwca 1914.

L, cz. Pr. 203/14 (2) (9953)
W Imieniu Jego Cesarskiej Mości!
C. k. sąd krajowy karny jako Trybu­

nał prasowy we Lwowie orzekł na wniosek
c. k. Prokuratoryi Państwa, że treść czaso­
pisma „Monitor" numer 23 z dnia 7 czerw­
ca 1914:

1. w artykule pod tytułem: „Komisya 
tymczasowa" w ustępach od „Spisek uknu­
ty" do „klik reakcyjnych" i od „chociaż o- 
brazić" do „przekupstwa";

2. w artykule podtytułem : „Moralność 
austryackiego budżetu" w ustępie od „W tem 
suchern" do „dochodami";

8. w artykule pod tytułem: „Dwojaką 
miarką posługuje się lwowska dyrekcya poczt 
i telegrafów" w ustępach od początku do 
„bydło" i od „I nie może" do końca;

4. w artykule pod tytułem : „Brudny 
wyzysk" i

5. w artykule pod tytułem : „Zatarg 
proboszcza z parafianami doszedł w Bóbrce" 
w ustępie od „ważniejsza rzecz" do końca — 
zawiera znamiona występku z §§ 300, 302 
i 491 u. k., tudzież art. IV. i V. ust. z 17 
grudnia 1862 Nr. 8 Dz. p. p. ex 1863 uznał 
dokonaną w dnin 5 czerwca 1914 konfiskatę 
za usprawiedliwionąi zarządził zniszczenie ca­
łego nakładu — i wydał w myśl § 493 p. k. 
zakaz dalszego rozpowszechniania tego pisma 
drukowego.

Lwów, dnia 8 czerwca 1914.

L. Pr. 1/14 (2) (9976)
E d y k t .

C. k. Sąd obwodowy w Samborze jako 
Trybunał prasowy orzekł, że treść całego 
artykułu umieszczonego w Nr. 13 z dnia 7 
czerwca 1914 czasopisma „Naddniestrzanin" 
pod tytułem: „Dwie moralności czyli Ewan-

L. cz. Pr. 198/14 (2) (9761)
W linieniu Jego Cesarskiej Mości !
C. k. Sąd krajowy karny jako Trybu­

nał prasowy we Lwowie orzekł na wniosek 
c. k. Prokuratora Państwa, że treść czaso­
pisma „Prykarpatskaja Ruś" Nr. 1361 z 
dnia 2 czerwca 1914 w artykule podtytułem: 
„Lwów 2junia (20 maja) 1914 h “ w ustępie 
od „Nyni y sud" do końca — zawiera zna­
miona występku z § 300 u. k. uznał dokonaną 
w dniu 2 czerwca 1914 konfiskatę za uspra­
wiedliwioną i zarządził zniszczenie całego 
nakładu — i wydał w myśl § 493 p. k. za­
kaz dalszego rozpowszechniania tego pisma 
drukowego.

Lwów, dnia 4 czerwca 1914.

Konkursa.
L. 386 (10395 1 - 3 )

K o n k u r s .
W Akademii rolniczej w Dublanach 

będzie opróżnionych na rok szkolny 1914/15 
4 miejsc funduszowych, zupełnie wolnych od 
wszelkich opłat. Miejsca te nadaje Wydział 
krajowy uczniom niezamożnym, pilnym, do­
brze się prowadzącym i posiadającym wa­
runki przyjęcia (matura gimnazyalna lub re ­
alna).

Podania na konkurs, który zostanie 
zamknięty z dniem 8 lipca b. r., należy wno­
sić de Wydziału krajowego na ręce Dyrek- 
eyi Akademii rolniczej w Dubhmaeb z dołą­
czeniem metryki chrztu, świadectwa dojrza­
łości, świadectwa ubóstwa i świa4ectwa mo­
ralności za czas od wystąpienia z poprze­
dniego zakładu naukowego, jeżeli ten czas 
wynos; więcej niż 6 miesięcy,

Dyrekcya Akademii rolniczej.
Dublacy, dnia 16 czerwca 1914.

DONIESIENIA PRYWATNE.

PORTRETY
Adama Mickiewicza 

Ks. Józefa Poniatowskiego 
Jana Dąbrowskiego 

Tadeusza Czackiego
reprodukcye ze słynnych portretów

w  gustownych ram ach i za szkłem

są. do nabycna po 8  koron
w biurze ogłoszeń Sokołowskiego, Lwów, Trzeciego Maja 5.

Za porto i opakowanie na prowineye dolicza się 1 koronę.

Okazya! Za półdarnio! Okazya!

Dopóki zapas starczy!
Pojedyncze zeszyty ilustrowanych pism z la t: 1911, 1912, 1913 

„ S p o r t  i m  R i l d ‘% „ D i e  W « c l i e “ , » ? M / e g g e n d o r f e r  i t l a t t e r “ ,  

„ D i e  M u s k e t t e ‘% „ S i m p l i c i s s i m u s “ , komplety „ W Ę D R O W C A "

z a  p o ł o w ę  c e n y  d o  n a b y c i a

w Biurze dzienników i ogłoszeń St. Sokołowskiego, Lwów, Trzeciego Maja 5.
Na prowincyę wysyłka za zaliczką lub za poprzedniem nadesłaniem należytości.

Okazya! Za półdarmo! Okazya!

T A R Y F A  F R A C H T O W A
ae Lwowa do w szy stk ich  a t a e y j  
kolejowych w Galicyi i Bukowinie

p r z e z  M. F i S C H L E R A
Soaa 2 k o r .,  ae p rz e s y łk ą  p o c zto w ą  2 k o r . 10 h a l., 

p o b ra n io m  fi k o r .  HS h a l.

Główny skład: Biuro ST. SOKOŁOWSKIEGO 
Lwów, Trzeciego Maja 1. 5.

Wszystko najdokładniej pasu
jeżeli używa się krojn

„ t  A  V  0 X1X 1
do nabycia na każdą miarę, 

obecnie wyłącznie w Biurze dzienników
Sokołowskiego, Lwów, Trzeciego Maja
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LWÓW, SYKSTUSKA 3.

STANISŁAW ABL B
AMERYKANKI

PINARINPRZYMIESZKA M I T  & m i l «  
DO CEMENTU*7

wyrobu fabryki

C. F . W EBER
Towarzystwo akcyjne

KRATZAU, Gzechy.
Dl NA DIN niePrzePuszoza wody i chroni przed pę- rilfAnin bnięeiami włoskow. wszelkiego rodzaju 

przedmioty cement.

PINARIN dla celów budowlanyeli niezbędny.

DIMADIM j ak'°  przymieszka do zaprawy wapiennej 
r l l f A n i l l  niezrównany.
DIMADIM i°st znacznie tańszy, niż podobne pro- 
r i l l A n l R  dukty konkurencyjne.

PINARIN jest niewrażliwy na kwasy.

PINARIN (izyn * ściany, piwnice, mury, mosty, re- 
l l l l f l n i l l  zerwoary, doły ściekowe, sklepienia, tu­

nele, nieprzemakalne

PINARIN jako ochrona przed wodą zaskórną nie-

We własnym interesie należy żądać prospektów bez­
płatnie od zastępców.

BRACIA BU N D  
Lwów, Sykstuska 23,

skład wszelkich materyałów 
budowlanych.

Ogłoszenie.

I I  v*»h sł© s  sc-ss isft
od wyruzii p e titem  3 «ab, t l a s t y w  

petitem. 4 fas!.

(§ai {tóliiih do starej kaneelaryi adwokackiej z \vy- 
LS’ robioną klientelą wc Lwowie poszukiwany. — 
Oferty „W. 15.“ Biuro dzienników 111-go Maja 5.

1 j  i z n  '7'ir ś ł ? Wyborny wiśniak i jabłezak stary, 
U l t a / i j a  • nalewki owoeowo-miodowe domowe­
go wyrobu bez alkoholu, 5 klgr. 6 kor. franko. — 
Naczynie demyon. warte 2 korony. P. Korzeniewicz, 
em. naucz. Iwanez.any p. 1. _______ ______

% f 1  A l l I W  euergiczity  i  u czc iw y  a«l- 
J m in is t r a to r  p rz y jm ie  w  

zurząsl k a m ie n i cc p o d  p rzy s tę p n y m i w a ­
ru n k a m i, ew eu t. z łoży  kan eye  d o  5 tys. 
k o ro u . Ł a s k a w e  zg ło szen ia  p o d  l ite ra m i  
. ,W . W . B .“ , d o  B iu r a  d z ie n n ik ó w  i  og ł. 
S o k o ło w sk ie g o . L w ó w , T rzec iego  i ł la ja  1. 5.

naturalne czyste nlezaprawiane alkoholami, w ę ­
g ie rsk ie ,  au s tryack ie ,  francusk ie , reń ­
skie , h iszp ań sk ie  w najlepszej jakości po 

cenach najtańszych poleca 
handel herbaty , k a w y  I w in a

EDMUNDA RIEDLA, LWÓW,
Zmiana lokalu!

EOPEtl NICEI i Syn
optycy i mechanicy

przenieśli dnia 1 lutego 
1913 swoją p ra c o w n ię  
s k ła d  to w a ró w  o p ty ­
cznych i  m e c h a u i -  
czuych  do nowego sklepu 

przy ulicy

Retmańskie j  I. 10,
(O b o k  K a w ia rn i  W ie d e ń s k ie j ) .

1 1
A D O N N A  D O L O R O S A

rcjśrołlukpya. kok-row a ze eiyftp eo obtaau 
F. XRUDOW1>K i EGO jest »!<■* nabycia w 
gustownych ram ach i za szkłem w cenie
--------------  25 koron -------------
za porto i opakowanie dolicza się 1 kor. 
w bhL-ze ogłoszeń Sokołow sk iego  
Lwów, ul. Trzeciego Maja 5. 
Na zadanie orzesyła sio odbitko niekolorowa.

Kąpiele
('glowcgo, elektryczne kąpiele n

Perlu saskiej Szwajearyi nad Labą. Naturalne źródła 
żelaziste do picia, sol. sosn. iglaste, błotne, z kwasu 

ryezne kąpiele wszelkiego rodzaju, elektr. kąpiele świetlne i t. p. Oświe­
tlenie eTektryezne, gazowe, wodociągi, plaee do Lawn-Tennisa i krokietu. — Codziennie 
koncert. — Prospekty przez m agistrat m ia s ta . .......................................................- - - - -

€5 Er sm> *1. €lL mm
® ® $ ® ® ® •

i ® ® ® ®
i  ® ® ® ę

po bajecznie niskiej cenie, bo po 2 0  i 5 0  lial. za tom 
nabyć można w  biurze dzienników , L w ó w , I I I .-£0 M a ja  5*

Wysortowane powieści
® ® ® ® ę

j Lwów, ml. ftk u d esile lia  ii.
i Największy magazyn jubilerski i zegarmistraowaki

|  J u l i a n a  B Ą B B 0 W S K 1 K W
|  kupuje i sprzedaje start srebro, zloro i kamienie. 
|  Klecenia zełatwiae moż-«a pocztą i pr*«z kerwp.

A n g i e l s k i e  i  f r a s t e u s k l e  ś w i e ż e  m i ę -  
s l ę e a i i M t i  © e K  o k ł a d k i  i  p i e r w s z e j  s t r o ­
n y  m o ż n a  t a n i o  n a b y w a ć  w  M u r z e  
d z i e n n i k ó w *  u l .  T r z e c i e g o  M a j a  5 .

Z powodu, że członkowie Kółka 

rolniczego w Susznie wkładek swych 

nie wpłacali, przeto Towarzystwo to z 

dniem 1 stycznia 1914 zostało rozwią­

zane.

DTzTme/T III.

IIo^aG  ca  ąo  npiMHD^Horo Bi,a;o- 

-<a, jtj,u KaCHHOBO TonapnCTBo j p a - j  

flllHIClB „^H iC T pa“ p03BB3aH0 /I.HJI 5

MapTa 1914.

H a  Micige po3BU3ałioro T o B ap a- 

CTBa ocnoB ano HOBe: „ToBapacTBO

y p a^ H aic is  „ ̂ n ic T p  a “ .

(10287)

NrjsG srsm  i najpoczytniejsza ilustracya polsk?.

K. k. Nordbahndirektion in Wien.

OffertauaŁCji i  bibung.
Seitens der k. k, Nordbahndirektion Wien gelangt die Ausfiihrung eines Badhauses 

in der Ststion M. Ostrau Oderfurt zu Vergebnng.
Vollendungstermin 1 Oktober 1914.
Die Vergebung erfolgt fur die Arbeiten oberhalb der in den Pliinen festgesetztem 

Normallinien naeh Pauschalpreisen.
Niihere Angaben hiertiber sind in den Angebotformularien enthalten, welehe, ebenso 

wie die allgemeinen und besonderen Bedmgnisse und die iibrigen Offertunterlagen (Piane, 
Baubeschreibuugen, Formulare ftir „Angebott", „Preisverzeichuisse“ und „Bestimmungeir‘, 
„Kundmachung betreffend den Erlag und die Ausfolgung von Yadien und Geschaftskautionen“) 
bei der k. k. Baknerkaltungssektion M. Ostrau-Oderfurt der k. k. Nordbahndirektion ein- 
gesehen werden kbnnen.

Die Pliine und Kostenberecknungen sind bei der k. k. Nordbahndirektion in Wien, 
Hochbaubureau III/5, direkte erhaltlich, oder kbnnen aussehliesslich nur per Postnach- 
nahrae von K 6'50 (keinesfalls aber per Postanweisung oder Erlagschein) von dort bezo- 
gen werden.

Die Angebote sind unt.er Beniitzung der łiiezu aufgelegten Anbotformularien pro 
Bogen mit einem Einkronenstempel zu versehen, zu fertigen, zu siegeln und mit der 
Aufschrift „Angebot betreffend Badhaus in der Station M. Ostrau-Oderfurt" gekennzeich- 
net, bis liingstens 2 Juli 1914 12 Ukr mittags in der Einlaufkanzlei der k. k. Nordbahn­
direktion, Wien II., Nordbahnstrasse 50, in yersiegelten Umschlag (Couvert) einzubringen, 
oder frankiert abzusendon.

Die Anbotsteller oder dereń Bevollmacktigte haben das Reoht, der ani 8 Juli 1914 
1 2Uhr mittags bei der Abteilung III. der k. k. Nordbahndirektion stattlindenden kom- 
missionellen Eróffnung der eingelaufenen Angebote beizuwohnen.

Die Anbotsteller haben mit ihren Anboten bis 81 August 1914 im Worte zu bleiben.
Solche Angebote, in denen irgendwelche Aenderung der Oifertgrundlagen angestrebt 

wird, oder Offerte, welcke niebt terminngemass einlaufen, werden ais nieht eingelangt be- 
trachtet und bleiben unberiicksichtigt.

Vor Einreicbung des Angebotes hat der Anbotsteller ein Vadium von 5%  der offe- 
rierten Summę zu erlegen (siehe „Offertunterlagen").

Die k. k. Nordbahndirektion bekalt sich das Becht vor uber die Annahme oder 
Nichtannahme der eingelangten Angebote naeh freiem Ermesse zu entscheiden, oder even- 
tuelt auch samtliche Angebote zuriickzuweisen.

Wien, im Juni 1914.
Die k . k . N o rd b a h n d ire k tio n .

iuryer kolejowy
B iu ra  d z ie ln ik ó w

C e n a ,  4 0  h a l e r z y .

Sakałswsklfcs©- Lwów* Trzeciego Maja I. 5,

T Y G O D N IK  [ Przeszło ty siat; stronie tekstu i przeszło |  ! 
dwa tysiące iInstrac-yi nezr/ie. l

t 55 lat 
istnienia IL L U ST R O W A N Y
„TYGODNIK ILLUSTKOWANY" w r. 1914 zamieści najnowszą świetną powieść

Henryka Sienkiewicza „ L E G IO N Y ”
część pierwsza „ W  łO tA JT U 44, część druga „ P O D  I ) Ą l i l t O W S K I M “  

wspomnienia legionisty, z szeregiem wielkich ilustracji W. Kossaka.

Powieść „ I .K G iI ttB łS ’46 „Tygodnik Iilustrowany" zaczął drukować wjgrudniu r. 1918' 
Nowi prenumeratorzy początek powieści mogą nabywać po 30 hal. Z przesyłką 40 hal.

Nadto „Tygodnik IUustrowany" w r. 1D14 drukować będzie najświeższą powieść 
Włod. Perzyńskiego „ZŁOTY INTERES" oraz dokończenie powieści Wacława SieroszeW' 
skiego „BIENIOWSKI"

Artykuły wstępne, naukowe, spofećzne i literackie pierwszorzędnych publicystów i lite' 
ratów polskicli. — Stałe przeglądy wystaw naszych z udziałem wszystkich malarzy po 
skicłi i obcych. — Unstracye odżwierciadlajace zdarzenia chwili bieżącej. — TEAB>r 

SZTUKI PLASTYCZNE. -  PIŚMIENNICTWO OBCE. ‘

M7 r. 1914 wszyscy prenumera-torowie roczni „Tygodnika Illustrowanego oprócz ^  
numerów pisma itGitją d o p ł a t y :

12 tomów „Ciekawych Powieści" „Przegląd Bibliograficzny"
iKeszyt album owy 

„Świat Dziecięcy" z rycinami kolorowanemi, jako premium nadzwyczajne.

Prenumeratę przyjmują: Adrniriistracya „Tygodnika Illustrowanego" we Lwowie:
III . T r z e d o g - o  M a ja  li, oraz w szystkie księgarnie i kantory pism.

W ai u iilti p ren u m era ty :
W e L w o w ie :

kwartalnie^
półrocznie
roezuie

6'80 kor. z oprawą książek 8‘30 kor.
13-60 kor. „ „ i.6’60 kor.
27-20 kor. „ „ 33-20 kor.

W  Galicy! z przesyłką pocztową:
kwartalnie 7-20 kor. z oprawą książek 8-70
półrocznie 14-40 kor. ‘ 17-40 &.

28-80 kor. 34-80 pi'
Wydawcy: Gebethner i W'olff. — liedaktor naczelny: Dr. Józef Wolff. 

Odpowiedzialny za RedaKcyę we i,wowie: A rtur Schróder. 
Przyjaciół naszego pisma prosimy uprzejmie o polecenie niniejszego prospektu.

Ma Wiysysńkie hm  wyjątku F 'IWhA codzienne
iibtojtcowe, z&!»lej8<50we, saifraniczns, TYBODMIKi, P!SHHA HUM0 RY8 TY6^  ’
ILLUSTRAOYS AflTYSTfljZ^E, ZUfNALE, przyjmuje prenumerat' z

w wleia«it« Swfc wysyłką prowiincyę pc csnaeh iredskoyjRyeh
>io wssreńiMeł* jiImiii n n p a n ie i .

Agancya d ziin ik iw  i ogłoszeń Si. Sokołowskiego, Lwńw, Trzeciego Maja*:
Z drukami W ł. Łozińskiego (pod zarządem Jana Niedopada) ul. Czarnieckiego 1. 12, — Telefon 527. j


